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Warszawiacy w Krakowie.
W śród wielu uroczystych i podniosłych chw il; 

jakie obecnie przeżywamy, w życiu Krakowa za­
znaczył się radośnie dzień, kiedy na polecanie rządu 
polskiego przybyła do Krakow a polska załoga 
z W arszaw y. N istąpiło to  przed k ilka dniami.

Przybyli żołnierze drugiego pułku piechoty poi

Bohaterowie hlołoryesa-jo la ta : Porucanik Iwauko

Waran luy w Erikowli Pr.*. F.darowica, irjrg, Roj*- pułk H.dziara oczekują Wariz»wi»k<'i na Rynku.
Fot. T. Fr.n~v.nl

Madzi r a , prezydent miasta Fedorowicz i radni 
miasta.

Batalion (trzeci) pód komendą m a jo r. Januszkie­
wicza przymaszerował we wspaniałym ordynku 
z dworca tow arow ego ulicą W arszaw ską i Fioryań- 
ską. Po  drodze czyniono im owacye i obrzucano 
żołnierzy kwiatami. W  Rynku przeszedłszy przed 
odwachem batalion ustaw ił się wzdłuż Sukiennic 
od strony ulicy Szew skiej, gdzie brygrdyer R oja 
odebrał raport wojskowy. Następnie pow itcł żoł­
nierzy serdecznem przemówieniem poseł Tetm aier,

dei "  ‘po nim zaś imieniem m iasta prezydent Fedorowicz 
powitał przybyłych do stare j stolicy Polsh:

U roczystość zakończyła defilada, w której w szyrcy 
podziwiali przepyszny wygląd i świetne wyszkole- 
lie żołnierzy. Przyjm owano ich okrzykami i okla­

skami. Otoczony ciągle tłnmami oddział, pomasze­
row ał do ':osz&?.

O godzinie dziesiątej przyjęli ich na dworcu 
oficerowie krakow skiej kemendy. W  południe od- 
było się powitanie przybyłych na Rynku kr akow­
skim, gdzie zebrały się tłumy ładzi. P rz y l li p m  
wodniczący wydziału wojskowego P . K . L . poseł 
W łodzim ierz Tetm ajer, generał bryg. E o ja , g< ner .

Manifestacya wolnego Krakowa.
Dnia 3 . b. m. w pierwszą niedzielę po pamię­

tnym dnia, w którym  zerwano wreszcie* pęta nie­

woli —  wolny Kraków  olbrzymią m acifestacyą 
uczcił wielką chwilę dziejową. Jn ż  od rana gród 
podwawelsk1 tonie w podniosłym nastroju św ięta 
środow ego. Około godziny dziesiątej tłam y ludzi 

kiernją się uTcą Grodzką ku stokom W aw elu, gdzie 
w  katedrze nu się odbyć uroczyste nabożeństwo 
ku uczczeniu oswobodzeniu Galicyi od zaborców. 
Nieprzebrane morze głów zalało stoki polskiego 
A kropolisr. Poważne głębokie nawy katedry w y­
pełnione szczelnie publicznością.

Przed głównym ołtarzem, oświetlonym rzęsićcie 
setkami świec, mszę pontyfikilną celebraje w asy ­
s te n c ji dnehowieństwa książę biskrp Sapieha w hi­
storycznym  ornacie. Nabożeństwo przeistacza się 
w wielką m anifjstacyę narodową. W  stall .ch i ław­
kach przed wielkim ołtarzem zajęli m iejsce przed­
staw iciel P . K . L . dr. T ertil, przedstawiciel Ak 
demii Um iejętności, senat akademicki z rektorem  
Sieniatyckim , ksiądz biskup Nowak z członkami 
kapitały katedralnej, prezydent miasta Fedorowicz 
z gronem radców m iejskich, przedstawiciele władz 
i sadów polskich, cechy ze bztandarami przeust 
w iciele k orp oracji i stow arzyszeń oświatowych. — |B 
Po nabożeństwie od ołtarza przybrany w pontyfi-

Hawa tt*«>a aa V m h ; Ottars, pmd ktdrya ki. bUHp Nowak cdprowil
■■n *wf

•Inttaataaya watoaga Irakawa: Chrap* aełoitmkiw ,eyi pod p°*uwm
BiaUowion. (Fot, FiorsohobM'
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Rnlny lamtn fellińikiago w Inflantach. Patm ła Bałtyki : Rniny zamku w Htpial w E'onii Fot. Bota'

kalne stro je  z pastorałem  w ręku wygłasza pło­
mienne każenie ksiądz arcyDisknp Teodcrow icz:

Zes liśmy się w tym  Domn Bożym —  wola 
złotousty kaznodzieja —  by złożyć dzięki Bogn, że 
p ry ś li kajdany, że ziemia ta  P o łska, ten zabór zo­
stał złączony z resztą Polski. Iiecz zaklinam was 
nc prochy królów, którzy ta  spiczyw ają, na serce 
wieszcza, który  wieszczył Zm artwychwstanie, za 
klinam w ss na całą przeszłość naszą, m iejcie po­
czucie odpowiedzialności, bo Ojczyzna tego chce, 
którą żywą jnz i wolną oglądacie.

Giębcka chwila wzruszenia. Łkanie i łzy. Po 
chwili o wiązania łrków  uderzył dziękczynny hymn 
„Te D eum *, zaintonowany przez rrcypasterza. —  
U cięta pieśń dziękczynna, a eto znowu pod tron 
Boga unosi się w spaniale: „Salyum fac populum 
tunm Domine“, a równocześnie ze stare j Zygmun- 
tow sklej wieży odezwał się m ajestatycznie kiólew- 
skl dzwon Zygmunt. P .tę ż n i spiżowe uderzenia 
Zygm unta m isszają się z dźwiękami błagalnej pie­
śni, w yrwanej zty ciąca  p iersi: „Ojczyznę, womość 
racz nam wrócić P anie*.

Po wyiścin z katedry kilkunastotysięczny tłum 
m szył olbrzymim korowodem przy dźwiękach mu­
zyki Jśzefitó  w pod palec W ielopolskich

Kiody kilkunastotysięczny tłum obiegł ratusz,

opierających się jedynie na prawie przemocy, zw y­
ciężył ostatecznie skromny profesor amerykański 
W ilson. W  jego rękach spoczywają też losy p-iństw, 
które dawni władcy z „Bożej łaski* swa pychą

misya likwidńcyi obecnej, najstraszniejszej w  dzie­
jach wojny. W  waszyngtońskim Białyih Domku 
koncentrują się dziś w szyslkie nici przyszłego 
układn stosunków w Europie —  opartego na zasa-

Olill waży aly I m  iwlala: Sekretarz stan
R. Ltiuiif.

pierwszy irzem ów il z balkonu dr. Tadeusz Kon- 
czyński. W  mowie swej podniósł, że Kraków  osta­
tn i z ziem polskich u tracił wolność i pierwszy ją  
w całej pemi odzyskał.

Po mowie dra K on czyijk iego  przemawiali jeszcze 
z bulkonu ratuszowego pp. Tabaczyński, który 
oświadczył, iż w W rrszaw ie panuje ogromny entu- 
zyazm z powodu kapitnlacyi wolsk i wl Az austryac- 
kich w Galicyi, dalej hr. Lasocki i były poseł Do­
bija. Następnie uszykował się kilkutysięczny po­
chód, który  wśród okrzyków . Niech żyje rząd pol­
ski w W arszaw ie! Niech żyje Republika! —  skie­
row ał się ulicą Grodzką w Rynek, gdzie pod po­
mnikiem Mickiewicza, po przemówieniu radcy Ol­
szewskiego, rozwiązał się.

Gcfcfe ważą się losy świata?
Padł pruski m ilita ry m , a w rrz z nim runęły 

trony dotychczasowych władców Europy. Tyrani r,

Gfllt ważą Slfl lasy śvlata „Bicly dom11 Wiliona-w W»izjrgtori.' Hip b. prai)

doprowa.. i i de o s t a t e c z n o  rozkładu i anarchii, dach prawa i sprawiedliwości zasadacL, których
Z pewnością żaden zantokratów  nie posiadał takiej rzecznikiem był W ilson i w imię których starł
władzy i siły , jaką dzierży dziś prezydent Sianów  groźną dla całego św iata hydrę p ru sattw «
Zjednoczonych, któremu przypadła w udziale w ielk , ____________

U z i *  waśy c l t  ln y  inlafa: OmacL narlamantu Stanów Zjednecionjch, (L ip . b. p u
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Cytadel t  m. Narwy na pograricm Eatocil Pobneśe Billyki:

Losy Tyrolu.
Zawarci- zawieszenia broni między W iochami -

dostępu do morza i stworzenia silnej i wpływowej 
•jotęgi morskiej na połnocy.

Puńst rró łotewskie ma wszelkie warunki dc istnie-

Widok na mitato Narwę Fot B u ’a)

a A rstro-W ęgram i na łnp nowej wojny wydało'" da. T e/ ylorycc zamieszkało jes t Drzez Łotyszów, 
Tyrol. W ojska włoskie obsadziły prawie połowę1 * :• j. Kurłandya i część zus ezn Iuflant, obejmuje 
krają, zajmując go aż po przełęcz Brenner. W  icn poważny obszar 6 3 .076  kim. k w ., a więc więce, 
posiadania znajdują się obecnie znane miejscowości 'iż Belgia lnb Hoiandya.
klimatyczne jak  Meran, Bożen i inne. Tem sauiem’̂ : 1,:' Terytoryum to zamieszkuje z w art lndntść ło­
nie tylko istotnie włoska część Tyrcln została A n s t m ^  tow sk*, która na wsi przekracza 9 5  prc. ogółu 
zabrana, ale W łosi posunęli swe zaborcze zapędy : lndnośei. Ludność niemiecka stanowi znikomy liczę- 
znacznie dalej na północ, obsadzając prawie połowę £bnie procent. W ogóle liczy się Niemców około

szóści drogą odpowiedniego ustawodawstwa ] :st 
bardzo łatwe. F ra i ma dostęp do morza, a zateo  
poza narodowo kulturalnemi posiada też warunki 
gospodarcze do samodzielności państwowej.

W iększe jeszcze znaczenie dla ras  posiada kwe- 
stya lnłlant polskich, gdzie wpl ^y kultury polskiej 
do chwili obecnej są znaczne. Inflanty te  obejmują 
trzy Zichedn‘e powiaty gubernii witebskiej, rozle­
głość: nie mniejszej od gubernii lubelskiej i o za ­
ludnieniu około 6 0 0 .0 0 0  mieszkańców.

niemieckiego Tyrol? W  odpowiedzi na te zamą­
czenia państw koalicyi, Niemcy ze swej strouy 
nrządzih także wyprawa do Tyrolu W ojska bau or­
skie wkroczyły przez Solnogród i wprost przez 
granicę półnccną i obsadzają cały północny Tyrol.

W  ten sposób kraj ten, który dc ty hczas jedy­
nie w swej południowej części wystawiony był na 
przejścia wojenne, obecnie cały zestal w nie wcrY 
gcięty . W  dodatku r o z w ią ż ą  armia austryacka, 
odpływając p.zez Tyrol z frontu, rabuje i niszczy 
cafy kraj.

Podcjemy ilnstracyę ■ullrn miejscowości obsa­
dzonych obecnie przez W łocbów.

Pobrzeże Bałtyku.
W śród arielu problemów, których rozwiązanie 

ma się dokonać na przyszłym kongresie pokojowym, 
niepoślednie uiiejcco zajmuje oprana państw, poło- 
żonycL nad brzegami ar o n a  Bałtyckiego. Specyalcie 
dlu Polski sprawa ca przedstawia wielkie znaczenie, 
gdyż od je j ostatecznego załatwienia zależy przy­
szły destęo do morze, juki Polska pragnie posiadać.

W  chwili, kiedy zwalił sio rosyjski carat, nod 
brzegami B .łty k n  zaczęły powstawać przy pumocy 
Niemiec coraz nowe państewka. Niemcy chętnie do­
pomagali do ich tworzenia w tem przekonania, że 
będą to w przyszłości piacówfo ich polityki W  ten 
sposób ogłosiła swą niezawisłość Finlandya, potem 
Inflanty, E .ton ia  i Knrlandya. Zamysły Niemców 
juły w tym kiernnkn, aby z państw bałtyckich 
stworzyć związek, któryby poć panowaniem nie- 
m;eck:on książąt utorował Niemcom drogę koloni 
zacyji-ą na wschód i utworzył wał ochronny przed 
inwrzyą ze strouy wschodniej, zabezpieczając zera 
zem panowanie na morzu bałtyckiem.

Fuńaud/a posała nawet tak daleko w myśl ży­
czeń niemieckich, iż powołała na tron Finlandzki 
króla, którym miał być książę niemiecki.

Drugim narodem, który ma uzyskać swoją nie­
zależność na wyhrzeżn bałtyckiem, je s t naród ło­
tewski. Zamieszkam on Knrkndyę i znaczną część 
Iu fknt. Nadto w Inflantach tak zwanych polskicn 
mieszkają Łatgaje, którzy bardzo blisko stoją Lo 
tyszów i którzy wraz z nimi starają się zespelić 
w iedną całość. N'emieckie plany szły w tym kie­
runku, aby przy pomocy wielkiej własności, która 
w tych krajach jes t przeważnie w rękach niemiec 
kich i przy pomocy niemieckich kolonistów zrobić 
z tych krajów kolonie niemieckie i w formie związku 
państw bałtyckich wcielić je  do Rzeszy niemieckiej. 
Postulaty te w ebeonej chwili, wobec rozwoju wy 
padków w ojetnych, same z siebie upadają. Tem 
bardziej jodnak nasza uwaga powinna s.ę zwrócić 
na te  kraje. Rzucenie myśl: federacyi tych ncyrych 
niepodległych państw z Polską i L itw ą mogłoby 
stanowić rozwiązaniu wielkiego problemu naszego

l  l ~ ~ 7t 
r

I i ;  .

i

BiUtmwli hisiwry inagn S u it :  T.pitm st>wi».

i stamtąd wyruszyli ca  miasto, *by usuwać z ko 
szar i objektów wojskowych władze anstryackie. 
Pierwszy dokonał tegu dzieła kapitan Stawarz 
z 57  p. p., k tóry  na czele oddziała olskich żoł­
nierzy ponsuwał anstryackie władze wojskowe z P o j 
g ória , ą  między innemi zajął koszary przy ulicy 
K alw aryjskiej, gdzie rozbroił niemiecki 93  pułk 
piechoty.

D ragi oddz ał pod dowództwem Ludwika Iwa- 
szki, porucznika 57  p. p., wyruszył na Kraków 
i tn w ciągu kilku godzrn ponjuw d anstryackie 
władze wojskowe, zajmując po kolei koszary i obje- 
kty  wojskowe na rzecz państwa polskiego.

W  dzisiejszym numerze zamieszczamy podobizny 
obu dzielnych oficerów polskich.

120 .000  głów, w  tem około 1 00 .000  w miaitach 
Rydz i, Mit .wie i Libr.wie.

Ludność łotewską tworzy naród nświadonroiy 
i kulturalnie stojący bardzo wysoko. W  roku 1910 
było w Knrlandyi i na Iuflantrch tylko 5  procent 
analfabetów. W  tym samym roku studyowało w 98 
szkołach średnich 3 2 .0 0 0  Łotyszów. Liczbn łotewskich 
studentów na różnych nnirrersytetucb wynosiła w r. 
1913 niemniej niż 1850  głów, kiedy Szwedów aka­
demików było w tym czasie 1200, Norwegów 1400, 
Duńczyków 1160.

I  teatru lorsiertniga' Edmnnd Ifinowici.

Powyższe cyFry mówią same za siebie.
W idrć z nich, że zwarty w sobie, zamieszkujący 

powsżne tery tery  oi a, kulturalnie będący na wysv- 
kości najwyżej stojących Indów naród łotewski, 
gospodarczo „68zcic silny, ma wszelkie dane po 
temu, by stworzyć państwo narodowe samodzielne 
i niepodległe.

Sprawa łotewska jest wogóle bardzo mało skon 
plikowaea. Sporów z sąsiadami poważniejszych 
niema, rozgraniczenie bowiem etnog.aficzn est do­
kładne, mniejszości narodowych poza Niemcami 
niema, to też zagwarantowanie praw tejże mniej-

Brhaterowle hlstoiycznep dnia.
Dzień 31 . października 1918 r. będzie pamiętnym 

w dziejach Krakowa i całej Polski. W  dniu tym 
gród podwawelski pota: gał estatnie więzy obcego 
jarzma, nsnnął obce władze, obcą przemoc. W ieiki 
ten 4 :; dokom ł się niemal samoizntnie i trw ał za­
ledwie kilka godzin. Zanim historya zapisze wszys*- 
kler nici i wszystkich bohaterów tego wielkiego dnia, 
wspomnieć u: <J na^ży o garstce polskich żołnierzy 
i ofleorów, którzy o świcie zebrali się na Podgórza
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a d u n  W iarj a-Minłeski.

JAK KRUKI.
Powieść z dni ostatnich.

17
-P u stk i! ... W fotelach oprócz dziennikarzy 

zaledwie kilkanaście osób... Tylko galerya do­
pisała... -  ozwal sie w rzedzie poza Wandą 
i Rózią miody męski glos o sympafycznem 
brzmieniu.

-  Bal cóż dziwnego -  odparł drugi głos 
z odcieniem sarkazmu -  ani to wiedeńsza ope­
retka, ani pikantna farsa...

-  No cćź chcesz... I udziska tyle maja teraz 
dramatu w życiu, że choć w teatrze chcieiiby 
sie pośmiać trochę...

-  już tam specyalnie ci, których teraz stać 
na pierwsze miejsca, mają tego dramatu jak naj­
mniej... Tylko uważasz, obecni potentaci finan­
sowi świecą nieobecnością, bo jedni z zasady nie 
uczęszczają na „polskie szopki", a drudzy wolą 
bardziej „śmieszne kawałki"... Popatrz, ani na 
lekarstwo „krajowych cudzoziemców"...

-  Owszem są. Widzisz tam w drugim rzę­
dzie te pare. Mąż łysy z garbatym nosem 
w szkłach, w złoto oprawnych... Żona w 'jedwa­
biach.

-  Ahal widzę... On odwrócił sie tyłem do 
sceny i ziewa ostentacyjnie...

-  No, w tej chwili kurtyna jest spuszczona...
-  Recze ci, że on robi tośamo, k! dy jest 

podniesiona... A żona połyka czekoladki jedną 
za drugą... jestem przekonany, że podczas przed­
stawienia je także...

Zabrzmiał przyciszony śmiech.
Rózia odwróciła lekko głowę, aby dyskretnie 

przyjrzeć sie rozmawiającym. Byli to dwaj młodzi 
ludzie ujmującej powierzchowności, jeden szatyn 
z niebieskiemi, zamyśłonemi oczyma drugi brunet 
o twarzy nerwowej, pełnej temperamentu. Oznaki 
akademickich stowarzyszeń, przypięte do ich 
maryrarek zdradzały, że są słuchaczami Wszech­
nicy.

-  Za to naszych rodzimych łupiskurów wi­
dzę kilku -  mówił dalej brunet. -  Migdalewicz 
rozparł sie tak, że każdy musi widzieć jego 
gruby złoty łańcuch przy zegarku. W jego sklepie 
puste półki, ale en zrobił milionowy majątek 
na tych towarach, „których nie ma“... Podobno 
ma zamiar ufundować majorat rodu Migdale- 
wiczów...

-  Byłem z jego synem w „Legionach"... 
Dzielny, szlachetny chłopak...

-  A tak, wiem... Uciekł z domu do Legio­
nów... Ojciec miał już dla niego miejsce w „tre­
nie" austryackim...

Przez chwile milczeli, poczem brunet znowu 
zaczą*.

-  Ol i mecenas Wilski jest... Tam w loży.
-  jego chyba nie zaliczasz do rzędu „ro­

dzimych łupiskurów?"
-  1 dlaczegóż to proszę cie, nie miałbym 

go zaliczać?...
-  Bo to porządny człowiek... ogólnie sza­

nowany... Stoi na czele „Pomocy Narodowej"...
-  Widzę, że ty jesteś naiwniejszy, niż przy­

puszczałem. Przypomnijno sobie,co to za skromny 
człowieczek był przed wojną z pana mecenasa... 
Zmiana jest uderzająca... Nie stać go było na 
takie naprzykład znajomości, jak a tą oto piękną 
damą, która siedzi w loży tuż naprzeciw Wil- 
skich... Żona Wilskiego lornetuje, ją właśnie... 
Wspaniały obrazek 1...

-  A któż to taki? -  zapytał szatyn, zwra­
cając głowę w kierunku loży, którą mu wskazał 
wzrokiem kolega.

-  jakto, nie ^nasr! jej... To piękna Kalińska... 
Orywa nieme role i pokojówki... Ale śliczna 
dziewczyna, trzeba jej to przyznać...

-  Istotnie, bardzo ładne zwierzątko... - zao­
piniował szatyn. *

„Bardzo ładne zwierzątko" było rzeczywiście 
najodpowiedniejszem określeniem urody tej mło­
dej, czarnowłosej kobiety, która. wsparłszy sie 
na poręczy loży, zajadała jakieś cukierki z okrą­
głego, atłasowego pudełeczka.

Wielkie, owalnie wykrojone, złoto centkowane 
zielone oczy miały spojrzenie leniwego, roz­
pieszczonego kota. Mrużyły sie często i poprzez 
frendzle czarnych, gęstych rzes migotały fosfo­
ryzuj ąco.

Te jasne oczy barwy morskiej fali w słońcu

stanow iły  oryginalny, uderzający  k on trast do 
w ło só w  p rzy p o m in a jący ch  h eban  i śn ia d e j cery. 
C iem ne ru m ieńce kw itły  n a  p o liczk ach , pokry­
tych delikatnym , złotaw ym  p u szkiem . P łe ć  z ie ­
lo n o o k ie j bru netki na p ierw sze w e jrzen ie  w y­
w o ły w ała  w rażen ie  ak sam itn e j m ięk k o ści.

U sta lek k o  zaw sze rozch y lon e z g órną w argą 
w y d atn ie jszą  n abrzm iały  rubinem  krw i, u sta  p o­
nętne, zm ysłow e -  zda s ie  ch c iw e ła k o ci i po­
ca łu n k ów . W  u śm iechu  b ezm y śln ie  czaru jący m  
b ły sk a ły  zeby drobne i ostre , a jed n o cz e śn ie  
okrąg ła , ś licz n ie  zary so w an a  bród ka drgała 
i m a rszczy ła  s ie  zabaw nie.

P ię k n a  ak to reczk a  u bran a b y ła  e leg an ck o , 
k oszto w n ie , a le  bez  p rzeład ow an ia  ozd obam i 
i z w ielk im  gustem .

M iękki, p o łysk liw y, m ien iący  sta lo w o -czarn y  
jed w ab  o w ija ł je j  sm u kłą  p o stać , p rz e g in a ją cą  
s ie  w  ruchnch g ib k ich , w ężow y ch  n iem al. S u k n ia  
n ie  by ła  d ek oltow an a. P rzec iw n ie  z k o łn ie rzen f 
zapiętym  pod sa m ą  sz y je . A le ta p ozorn a sk ro ­
m n o ść  m ia ła  w  so b ie  w ie ce j p ierw iastk u  p o­
d ra ż n ia ją ceg o  zm ysły , niż w sz e lk ie  ch o ćb y  n a j­
śm ie lsz e  d ekoltaże.

A lbow iem  zarów no k ołn ierz, ja k  ca ły  k arczek  
i rękaw y były z k oron k i n ad zw ycza j c ien k ie j 
i d elik atn e j, przez k tórą p rześw ieca ło  c ia ło . R ece  
szczu p łe , jed rn e, o z ło taw ej sk ó rze  w ynurzały  
s ie  z fali k oron ek , z a k o ń czo n e  w yp ieleg n ow a- 
nem i dłońm i o d łu gich , w ązk ich  p a lca ch  z ró­
żow ym i p azn okciam i, ostro , sp iczasto  p rzy cię­
tym i.

P a n n a  K a liń sk a  na W ilsk ich  n ie zw raca ła  
żad n ej uw agi. Ze sm ak iem  ch ru p ała  cu k ierk i, 
a w  p rzestan k ach  ze śliczn y m  u śm iech em  m ó­
w iła  c o ś  do sw e j tow arzy szki, k tóra robiła  w ra­
żen ie, ż e  je s t  brzydkiem  tłem , od którego  tem 
siln ie j od cin ała  s ie  uroda K a liń sk ie j.

B y ła  to zap ew n e ta k ż e  ak torka, ja k  w s k a ­
zy w ała  tw arz grubo n ało żo n a  szm in k ą  i u brznie 
n a ce ch o w a n e  teatralnym  blich trem .

jed n a k  an i róż i b ielid ło , an i p od m alow ane 
o czy  i u k arm in ow an e w argi, an i ja sk ra w e  barw y 
i p reten syon ąfne sz cz eg ó ły  stro ju  n ie  m ogły z a ­
m a sk o w a ć z n isz cz o n e j cery , n ie  m ogły  odm ło­
d zić tw arzy zw ięd łej, chu d ej, z estarza łe j, ani 
u p ięk szy ć ry sów  grubych, n ieregu larnych .

Łatw o s ie  było  d om y ślić w  tej k o b iec ie  jed n ej 
z ow ych  trag iczn y ch  zarów no, ja k  śm ieszn y ch  
p o stac i, k tóre p op ch n ięte  przez fatalny lo s  za 
kulisy , o b ija ją  sie  tam  p ozbaw ion e urody i ta ­
lentu , zb y teczn e i pogard zane. S k a z a n e  s ą  na 
żyw ien ie s ie  och łap am i, sp ad a jący m i ze sto łó w  
szcz ęśliw sz y ch  k oleżan ek ...

P od obny sn a ć  stosu n ek  łączy ł* te brzydką, 
s tera n ą  k ob iefe  z p ięk n ą  i m łodą K aliń sk ą . K a­
liń sk a  m ów iła , a ona s łu ch a ła , p rzytw ierd zając 
sk in ien iem  głow y, u śm iech em , sp o jrzen iem ... 
W  ru ch ach  i m in ach  m ia ła  ja k ą ś  pokorę, ja k ie ś  
przym ilenie, n ie  d o d a jące  je j w ca le  w dzięku . 
C zasem  tylko pod m alow an e i atrop iną ro zsze­
rzone oczy  ch ow ały  s ie  nagle  pod zżó łk łe  po­
w ieki, ja k b y  ch c ą c  u kryć p łom ień, który w  nich  
n a  ch w ile  zab ły sn ął.

7anna K a liń sk a  p rzesta ła  je ś ć  cu kierki 
i w ziąw szy  do reki lo rn etk e op raw n ą w  m ase  
p erłow ą, przyłożyła ją  do oczu i sk ie ro w a ła  na 
jed n ą  z lóż p ierw szeg o  pietra.

M u sia ła  zo b aczy ć c o ś  bardzo in teresu jąceg o , 
bo przez długą ch w ile  n ie  o d ejm o w ała  lornetk i 
i p o ch y liła  n ieco  naprzód sw ą  zg rab n ą , m ałą  
g łow ę z w ysok im  k a sk iem  czarn y ch  w ło só w , 
w których  św ie ciły  szp ilk i z g 'ó  vk am i z szm a­
ragdów , pod obnych  b arw ą i b la sk iem  do oczu 
a k to rki.

Na m alinow ych  u stach  u kazał s ie  u śm iech  
n ieco  inny niż poprzednio. B y ło  w  nim  c o ś  
z p og ard liw ej ironii.

-  R zecz y w iśc ie  -  przytw ierdził s ied zący  poza 
W and ą ak ad em ik -bru n ei -  m asz  racye ... D obre 
p orów nanie. T o  istn a  czarn a  k otka... O l kogóż 
to ona teraz  tak u siln ie  lo rn etu je . Czy tego 
opartego hom on ow u sa z byczym  k a rk ie m ? ... 
E j l  chyba nie. M a lep szy  gust, bo  to tego pie- 
k n is ia , co  sied zi przy te j czerw o n ej pan n ie w  z ie­
lo n e j sukni.

-  T o  B u rczy k iew iczów n a, có rk a  m asarza , 
który zrobił p od czas w o jn y  m ilionow y m ają tek .

-  W ygląda ja k  w ygotow any bu rak, ow inięty  
n a c ią  z p ietruszki. A ten m łodzian przy n ie j, ja k  
narcy z  przy kożuchu...

M im ow oli W and a a za n ią  R ózia  sk ierow ały  
w zrok  ku loży B u rczy kiew iczów .

W  jed n ej ch w ili z tw arzy panr.y B o ro w ick ie j 
u ciek ła  krew .

W  łoży p ierw szeg o  pietra sied zia ła  S te fa  Bur-

czykiewicz, rozpromieniona, uśmiechnięta, w zie­
lonej jedwabnej sukni, a obok niej... wytworny 
jak zawsze, w czarnem „smokingowem' ubra­
niu z tuberozą przy jedwabnej klapie... Kazimierz 
Rawicz 1

O ile Wanda zbladła -  o tyle Rózia zaczer­
wieniła sie zła i zmieszana. Chwycił ją wściekły 
gniew na Rawicza.

-  A to podły kłamca ł... Oto jego Towarzy­
stwo Architektoniczne!... Tylko nie wiadomo, 
co on tam buduje 1... Może Wandzie otworzy tc 
oczy 1...

Nie śmiała spojrzeć na przyjaciółkę, jak onu 
teraz cierpieć musi i wstydzić sie jednocześnie... 
Ale chyba przejrzy odrazu...

Wanda szeroko otwierała oczy, jakby niezu­
pełnie dowierzając bystrości swego wzroku... 
Z bladej stawała sie rumianą i znowu bladła...

-  Nie wiedziałam, że Kazik zna Burczykie­
wiczów,.. Prawdopodobnie odwołano posiedze­
nie i jakimś przypadkiem znalazł sie w teatrze 
w tem towarzystwie... -  odezwała sie po chwil: 
zmienionym trochę głosem, któremu usilnie sta­
rała sie nadać spokojne brzmienie.

Rózia spojrzała ździwiona. Usprawiedliwia 
gol... Ani słowa gniewuł... Widocznie Wanda 
ma na oczach mocną łuskę, która nie spadnie 
tak łatwo...

-  Hm... tak... prawdopodobnie jakiś przypa­
dek -  odmrukneła Goldbaumówna, nie patrząc 
na przyjaciółkę.

Wanda nie odrywała jednak wzroku od loży, 
zajętej przez rodzinę Burczykiewiczów i znać 
było po niej, że wcale nie jest tak spokojną, 
jak to usiłuje okazać po sobie.

Rawicz co prawda nie wyglądał bynajmniej 
na zainteresowanego swem towarzystwem. Mó­
wił mało, jakby od niechcenia, uśmiechał sie 
jakby lekceważąco, mine miał obojętną, prawie 
znudzoną.

Spojrzenie jego ożywiało sie, gdy wybiegało 
gdzieś przed siebie, daleko poza Stefe czer- 
wieńszą niż kiedykolwiek, zasługującą w zu­
pełności na nazwę buraka w pietruszce -  w swej 
trawiastej sukni i zielonych kokardach we wło­
sach, poza jej pape, wyświeżonerjo w czerni 
i marne w krzyczących fioletach.

Ale Burczykiewiczówna zdawała sie nie spo 
strzegąć tego i zwracała ku niemu twarz, roz- 
słonecznioną podziwem i radością.

Kazimierz Rawicz tak bardzo odbijał od ro­
dziny Burczykiewiczów, że wiecej osób zaczęło 
na to zwracać uwagę.

-  Ach ł spójrz... co to za prześliczny pan 1 -  
powiedziała młodziutka blondyneczka, sąsiadka 
Wandy, do swej towarzyszki, starszej o kilka 
lat -  jak żyje nie widziałam takiego pięknego...

-  Moja jadziul proszę cie nie rób głośno 
takich uwag i przedewszysfkiem nie przypatruj 
sie tak obcemu mężczyźnie...

-  Ciekawam, kto to jesf? -  mówiła dalej 
z mezmiernem ożywieniem blondyneczka, nie 
zwracając uwapi na admonicyę. -  To pewnie 
jaki hrabia albo książę... Wygląda na to.

-  jadziu, dajże pokój 1... co ciebie to obcho­
dzi?!...

-  Tylko dlaczego on siedzi z tak" nieładną, 
śmiesznie ubraną panną?... Ona to mi sie już 
wcale nie podoba... Taka jakaś ordynarna, cho­
ciaż wystrojona... -  trzepał dalej nieposkro­
miony podlotek.

-  jadziu, cicho 1
Dziewczynka umilkła, ale spoglądała wciąż 

w stronę Kazimierza.
-  Eleganckiego asystenta ma ta gruba ma- 

sarka -  zauwazył ktoś -  robi ao niego rozko­
chane oczy, słodkie jak miód, ale on jakoś nie 
tego... Trudno mu sie dziwić ł... Musiałby chyba 
mieć pomarańczowy gust...

-  Bal ona ma grube „hopy“... To może 
sobie takiego ufryzowanego królewicza z bajki 
w „smokingu"...

Rózia uczuła niezmierną ulgę, że w tej chwili 
zgaszono światła na sali i rozmowy omilkły.

Podczas dalszych antraktów nie było już 
mowy o Kazimierzu ani o Burczykiewiczach. 
Wanda już także nie wspomniała o nich ani 
słowem, odzywała sie zreszią bardzo mało, tylko 
wyrazista twarz jej mówiła za nią...

Rózia mogłaby przysiadz, że przyjaciółka jej 
z całego „Księdza Marka" nie słyszała ani je­
dnego zdania.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Tuki |a*a wyulk bojowp: Oddalał tank*w francnikich ataazarnj. na front,

Nowe odkiyuie na Wawelu.
Z okuzyi rastaoracyi W aw elu ujaw niają sią co­

raz. nowe zabytki z dawnej przeszłości tego g odu. 
Przed kilku dniami odbyło sią otw arcie odkrytej na 
W awelu św ią ty ji św. Feliksa i Adaukta. Na iro- 
czystość przybyło liczne grono z oproszonych gości, 
oraz przedstawiciele św iata naukowego i miłośni­
ków zibvtków  Krakow a. W  m iłej św iątyni, która 
pomieść, może zaledwie kilkanaście osó , zebrało 
sią grono przedstawicieli nauk: i sz ti i. or»z W szech­
nic k rak o w sfch . Imieniem komitetu krakowskiego 
odoudowy W aw elu był obecnym p. Tomkowiez, zja 
w ili sią również członkowi1) Tow arzystw a miłośni 
ków  zaiy tków  Krakow a z prezesem p. Muczkow- 
skim dalej kanonicy kapituły krakowskiej i wielu 
innych.

U roczystość rozpocząć )ią mszą św iątą, odpra­
wioną przez ks. biskupa K or ik  w św iątyni św. 
Feliksa i Adaukta przed piąkiym  starożytnym  ołta­
rzem , pdczem po odprawionych modłach i odśpie 
waniu przez zebranych pieśni: „Serdeczna M atko", 
udano sią do przyległej komnaty. Tam przemówił 
do SLebra-iycn radca Ma izkowski, dziąkują: za za 
w c /cenie sw oją obecnością otwarcia św iątyni, prze-

d j ,szyEtkiem zaś dziąkował mo ca ks. biskupowi 
Nowakowi za odprawione modły w nowo otworze 
nej świątyni, k tórej ostatni i .z odprawiono mszą 
św iątą w roku 1543.

Nastąpnie wyczerpujących w yjaśnień o powsta­
niu św iątyni i je j dziejach udzielił zasłużony odno­
wiciel tego piąknego zabytku profesor Szyszko- 
Bohusz.

Na podstawie głąbokich studyów, nrzenrowadzo- 
nych nad przeszłością W awelu, skreślił obraz świe­
tnych czasó v  i Upaaza te j nerły naszej przeszłości. 
Św iątynia wybudowaną została przez nieznanego 
bliżej władcą tutejszycn ziem okołó I X  wieku. Za 
Kazimierz'* W ielkiegr ssała sią kaplicą królewską, 
pdżiieżnii j jednak poszła w zapomnienie, i w roku 
180 f zamieniono ią  na izby mieszkalne. Odnowiona 
obecnie ze smakiem artystycznym  robi wielkie w ra­
żenie na zwiedzających.

Iowa aikrpla aa Wawala; M̂ del kaplicy wadia 
rekonstrukcji mi. Szt z'[o-Bohn.za

iFot Piomhaltki)

Tanki jak) czynnik bojowy.
W  obecnej w ojnie wydobyto z okrycia najstarsze 

narządzie walki, by i  osktnalone sposobami na j­
nowszej techniki wprowadzić n a p o rró t do ożycia.

do osi kół. W  < ielkiej ilości rządem usta­
wione puszczano z impetem na nieprzyjaciela, ażeby 
torow ały drogą postąpującej za nimi piechocie i ka- 
waleryi!

Znpełnie taka sama taktyka ujawnia sią w uży 
siu tanków.

Tank jes t zautomobilizowanym —  jeśli tego 
wyrażenia wolno użyć —  wozem pancernym, który

Także tanki n it są niczem innem jak  wetkniąciem 
dawnego, bardzo dawnego pomysłu w nową formą. 
Macedońska falanga, pyrrusowe słonie i kosami 
zaopatrzone wozy wojenne —  to wszystko są pierwo­
wzory tan iów . W szystkie one bowiem miały ten 
sam cel, wywalenia jak  najwiąkszej dziury w murze 
frontn nieprzyjacielskiego.

Specyalnie wozy z kosami można słusznie uwa­
żać za wzór tanków. B yły  to  dwukołowce, a w wie­
kach średnich wozy czterokołowe, z mieczami jak  
8ie?p w ygiątym i a przymocowanymi do wierzchołka

flawa 'I t a jn i  aa Irawala: Grup. dc; «i'ników otw.rcl. koseldfk* św. Paliku 1 Aaaukt* na Wawaln (Fot. PiarnłiUoUi
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Nitniaeki tank atakuj* a lara. tanki lako 0 1  maik bo| j w t : Niamiaeki tank sakoapiecaa ii| priad lotnikami. (Fai. Bnin]

c in ko nim b e  wystarcza. One muszą być zwalczane 
systematycznie. A to da siQ osiągnąć tylko wów-

Wobec masowego napada tanków stanowisko 
atakowanej przez nie piechoty je s t w istocie bardzo

TaiM |lki osyaalk kilowy: Amapykańakł tank, ałntą^y do pria^ołania amonity.

Je ś li za* atakowany ustąpi, to atakujący —  bes 
żaćLego trndu i bez żadnych ofiar —  zyska nn 
terenie. Pozostaje więc droga pośrednia. Na przy­
jęcie tanków obsadza sią linie przednie bardzo słabo. 
Uchodzą one przed tankami. Tem silniej natomiast 
nderza sią na tanki potem, gdy jnż dalej zapuszczą 
sią w głąb ni kowanej pozycyi i gdy artylerya 
miała jnż czas przetrzebi je  jak  naisilniej.
~  W .elki pogrom Niemców, jakiego jesteśm y świad­
kami na Zachodzie, odbywa sią obecnie główni* 
przy pomocy tanków. Amerykanom ndało sią zbu­
dować nowe typy tych machin wojennych, któro 
nietylko służą do iicyi zaczepnej, ale tekze do 
prze “ ożenią amcnicyi do pierwszych linii i do pod­
dawania oddziałów a takowych piechoty. Tanki kończą 
swą pracą obecną wojną W szelkie urządzenia obronne 
Niemców nie ty ły  w stanie sprostać ich sile i ono 
t?  głównie zdemoralizowały żołnierzy niemieckich 
i rozluźniły silny mor niemieckiego oporu

N emcy bron .z sią przed atakami tanki w, roz­
poczęli bndową własnych takich machin. Dotychczas 
jednak mało sią o nich słyszy, prawdopodobnie 
z tego powoda, że nie mau,c potrzebnego mate- 
ryatn nie mogą ich tak masowo wyrabiać, jak to 
czyni s oalicya, a tem samem poprzestają jedynie 
na iróbach Tanki niemieckie m_,ą zup łtue inną 
konstrakcyą |ąk koalicyjne. Są one czworokątne 
i m szyuerya ich jest okryte* przed pociskami.

W  ostatniej ofenzywie koalicyi do walki tan­
kowej wystąpiły nietylko tanki zaczepne z załogą, 

u  Amerykanie wprowadzili ta iJ.e  tanki bez obsługi 
li które puszczone z pozycyi sume antomr cz*ii 

biegły aż do linii niemieckich i tam nastąp nit pę­
kały, szerząc spnstosztinie.

Podajemy kilk*. illusteacyi przedstawiających ta 
nowoczesne potwory wojenne przy robocie.
m , _______________________ _

dzięki ‘.ystemowi kół i łańcuchów ma moc pokony­
w a  wszelkich przeszkód drogi —  jak nierówność 

powierzchni, wały, rowy itd. Nie je s t  on skazany 
na używanie wyłącznie drogi i w tem najwiąksza 
j  i a 'tyczna doniosłość tanku.

J ik o  czynnik taktyczny wystąpił tank w wiel­
kich zapasach dopiero w jesieni r. 1917 w wrdkach 
o  Fiandryą. W  pierwszej bitwie pod uunbrai, 2 0  
listopada 1917, tank został, zdaje sią, użyty dla próby 
▼ znacznych masach. P Fóba wyp dła dobrze i je ­
dynie tankom mieli Anglicy do zawdziączenia swe 
snkcesy.

Nowy środek walki, jak każdy wynalazł k, prze­
być mns;ał nieodzowne choroby dziecięce. Tn wy­
mienić wypada ociężałość i małą wolność mchów 
n pierwotnych tanków angielskich, które też sta­
nowiły dokonały cel dla artyleryi nieprzyjacielskiej. 
Skutkiem tego Niemcy, oswoiwszy się z nowalią, 
rychło nanczyli sią dawać sobie z nią rady.

Tegoroczne jidnakuwoż boje wprowadziły na 
widownię nowe, ulepszcie tru d . Są one drobniejsze, 
łatw iej poruszające sią, zatem jnż nie tek często, 
jak dnwniej, padają ofi rą pocisków nieprzyjaciel­
skiej artyle*yi. Są  przytem lepiej opancerzone, 
a oprócz karabinów maszynowych dano im także 
lekkie dzie.

Użycie tBnkd,. w takiej mssie, jak  obecnie, sta­
nowi główny z „tricków " kontrofenzywy F"cha. 
Dzięki tu k o m  wojska jego mogły sią obyć oez 
przygotowania irtylerzyckiego i tą właśnie niespo­
dzianką zasKOczyły przeciwnika Snkcesy obecne 
t .  owocem nowej te j metody taktycznej.

Okazało się przytem, że w raz.e masowego 
ożycia tanków, dotychczasowe nżycie artyleryi prze'

tanki jaki llfonik bojowy: Tank aneielaki atakuje ro^y niemiecki* (Fot. Bota)

czas, jeśli soecyalnie pewne grapy artyleryi wy- tradne. Bo jeśli pozostanie na pozycyi, to linie je j  
znaczone zostaną do niezwracania nwagi na nic mut&ą nledz przełamanin, a na te wyrwy tylko 
innego, jeno na tanki. czeka b^przyjacielska piechota.

- _ _ w
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Na wspomnienie popołudniowych przeżyć 

roześmiała sie cicho pani łza, ale słowa o tem 
nie powiedziała. Udał? iię za swym meżem do 
jego gabinetu, którego drzwi Bernstein ostrożnie 
za nią zamknął. Potem usunął żelazną spręży­
nową płytę w śc<anie, a oczom ukazała sie 
ogniotrwała skrytka, wy oosażcna w liczne półki. 
Każda półka zapełnioną była kasetami i skrzy­
neczkami, opairzonemi w numery.

-  Znów jakieś nowe papiery od wczoraj — 
zauważyła pani iza, rzuciwszy okiem na stolik 
mahoniowy. -  Interes dobry, co?

-  rlrabia Lefroy -  brzmiała odpowiedź. -  
Cenne koncesye chana z Kurdistanu. Nie dzi­
wiłbym sie, że te papiery przynajmniej pół mi-
iona przyniosą. Kapitalnie wyglądają ie papiery. 

Chcesz je obejrzyć?
Dokument pisany był w jeżyku angielskim 

i Kurdistańskim. Podpis koszlawy i pieczęć.
-  Podpis sfałszowany -  oświadczyła pani 

iza, bystro przyjrzawszy sie papierom, a i pie­
częć jest marnie naśladowaną.

-  Tc nic nie szkodził -  odparł Bernstein 
obojętnie. -  jeśli papiery dobre, to ja swoje za-
obie -  jeśli sfałszowane -  no, już ja sobie 

dam rade- jeśli mam w reku hrabiego Lefroy, 
to caty Kurdistan mam w garści Pozostaw tylko 
sprawy finansowe spokojnie swemu Aronowi, 
moje dziecko, już on sobie da z tem rade. No 
a teraz zobaczmy, jaki jest zapas rubinów, cho­
ciaż głupcem jestem, że -  -

-  Zapóźno teraz na nam ysły-przerw ała.-  
Pokażże te klejnoty.

jak zawsze i teraz Bernstein posłuchał jej 
rozk* zu. Z kilku skrzyneczek wysypał klejnoty: 
broszki, dyademy zaślniły w świetle lamp ele­
ktrycznych.

Z lubością pani Iza przesypywała przez palce 
klejnoty.

-  Istotnie, to przewyższa moje oczekiwania. 
Całą suknie mogę ozdobić. Wystąpię jako kró­
lowa rubinów, Aronie. Podaj mi ten dyadem.

Włożyła go na głowę, sznury lśniące spu­
ściła na szy|ę.

Z zachwytem spoglądał Bernstein na cudne 
zjawisko żony.

-  Czyż jest na świecie piękniejsza kobieta? -  
myślał. -  Czy ludzkie oczy oglądały kiedy taką 
Wenus?

-  Och, to bedzie cudnie -  rzekła Iza z bło­
gim uśmiechem. -  Ale czy nie masz jeszcze 
czegoś szczególnego, Aronie? jakiegoś króla 
rubinów, któregobym mogła na czole umieścić? 
Coś olśniewającego, coś niby słońce wspania­
łego. O, już widzę po twej minie -  ty masz 
coś niezwykłego. Nie zapieraj się.

Bernstein przecząco wprawdzie skinął głową, 
ale tak był pod wrażemem jej zjawy, że niemal 
mechanicznie otwarł tajną skrytkę i z futerału 
skórzanego wydobył olbrzymi rubin. Ręka mu 
drżała, kiedy go żonie podawał.

-  Pozwalam ci przymierzyć go, ibyś zoba­
czyła, jak ci dobrze bedzie w tym klejnocie -  
odezwał sie bojaźliwie -  ale nosić go nie mo­
żesz -  pod żadnym warunkiem. Gdyby sie 
co z tem siało, byłby skandai międzynarodowy, 
który przypłaciłbym życiem. Wiec go nie żądaj -  
nie mogę, nie powinienem ci go dawać.

Nie zważając na jego słowa, podeszła do 
lustra, przytrzymując rubin na czole. Wyglądała 
istotnie jak zjawienie. Olśniona przypatrywała 
sie pani Iza swemu odbiciu w zwierciadle, za­
chwycona cudownym blaskiem klejnotu i swej 
własnej piękności.

-  Z ostaw  m i fen rubin, A ronie -  zw ró ciła  
s ie  p ro sz ą co  do m ęża. -  B ez  n iego ca ły  m ój 
kostyum  n ic  n ie w art. M usisz mi qo opraw ić 
w  n a jd e lik a tn ie jsz y  drucik złoty, a nikt w ied zieć 
n ie ro trz e b u je , że ty mi go p oży czy łeś. P ro sz ę , 
da] mi g ol

Tak mile i pochlebnie go błagała, że Bern­
stein nie mógł odmówić, mimo wahań.

-  O n ieb a  1 -  p rotestow ał. -  A je ś l i  c o ś  
s ie  w y d a rz y ?  ja k ie  w y, kobiety , je s te ś c ie  pod­
stęp n e 1 C zynicie z nam i, m ężczyznam i, co  fylko 
ch c e c ie  1

Uśmiech zadowolenia przemknął po twarzy 
pani Izy. Przeprowadziła swą wole -  mogła być 
pewną pełnego zwycięstwa w ów wieczór festy­
nowy.

IX.
Pałac sir Fribishera tonął w morzu świateł. 

W sali balowej orkiestra próbowała instrumen­
tów, podczas gdy przed pałacem zajeżdżały bez­
ustannie powozy, z których wysiadali zaproszeni 
goście, zamaskowani, okryci w szerokie płaszcze 
i udawali sie do rzęsiście oświetlonego westi- 
bulu, przybranego wspaniale w kwiaty.

Pan domu znajdował sie jeszcze w swojej 
ubieralni. Nie był sam ; oparty o drzwi stał znany 
nam już hiszpan.

-  Czemu pan właśnie-dzisiejszego wieczoru 
przyszedł? -  zapytał sir Clemens, obserwując 
swą postać w zwierciadle. -  Właściwie mogę 
się domyślić, pan chce odemnie pieniędzy. C« 
pan z tymi pieniądzmi robi, panie Lopez? Chciał­
bym to wiedz5eć, chociaż, przyznaje, nic mnie 
to w gruncie rzeczy nie obchodzi.

-  Sam pan zatem odpowiedział na swoje 
pytanie. -  odparł sucho Lopez. -  Każdy ma 
swoje słabostki. Daj mi pan z łaski swojej sto 
funtów. One sie dziesiećkrotnie zasłużą. Czyż 
ostatnich piećsef funtów nie zarobiłem rzetelnie?

-  Bezsprzecznie -  przyznał Frobisher. -  Co 
za cudna kobieta jest ta Rernsteinowa 1 -  dodał.

-  Nigdy drugiej takiej nie widziałem -  od­
parł Lopez. -  Dziwne połączenie piękności z in- 
feligencyą. A pan chciałby ją użyć dla swych 
celów? Czy sie to uda, fo sie wnet pokaże.

Frobisher spojrzał na zegarek. ]uż czas objąć 
obowiązki gospodarza. Wręczył Lopezowi żą­
dany banknot sfufunfowy, poczem wypchnął 
go zlekka za drzwi, roześmiawszy sie na uwagę 
Lopeza, że Frobisher idzie na bal zapewne 
w przebraniu „uczciwego człowieka", bo żadnego 
koslyumu nie wziął nn siebie.

Lady Frobisher wydała wszelkie rozporzą­
dzenia balowe, a także i to, że goście mają sie 
demaskować dopiero po ostatnim tańcu przed 
kolacyą. Wie spacerowali uczestnicy balu po 
salach, ter jako pasterz ze swą Kloe, ów jako 
Adonis z Afrodytą, fam tańczyły z sobą zama­
skowane pary przy dźwiękach walca, daremnie 
siląc sie odkryć incognito partnera. ,

Z roztargnieniem przypatrywał sie sir Fro­
bisher zabawie, gdy w tem jakaś niewiasta do­
tknęła jego ramienia.

-  Nie mam kwiatów. Mąż mój upuścił je 
niezręcznie na ziemie i zdeptano je. Proszę, za­
prowadź mnie pan do oranżeryi, abym mogła 
wybrać coś do gustu.

Frobisher podał zamaskowanej damie ramie; 
po dźwięcznym głosie poznał odrazu panią łzę.

-  Czynie mógłbym zobaczyć twarzy p a n i? -  
zapyfał, skoro weszli do oranżeryi.

-  Ach, nie 1 -  roześmiała sie Iza. -  Czemuż 
pan miałby być wyjątkiem? Proszę, niech mi 
pan da dwie gałązki orchidei -  ale tylko ze 
szkarłatnej orchidei.

Sir Clemens spełnił jej życzenie, chociaż go 
to niemal o ból fizyczny przyprawiło.

Obojętnie wsunęła pani Iza kwiaty między 
fałdy swego płaszcza; kwiaty wydawały osza­
łamiającą woń, która podziałałaby z pewnością 
podniecająco na młodszego mężczyznę, aniżeli 
sir Frobisher.

-  Sądzi pan, że mnie małżonka pana po­
zna? -  zapytała, zwracając sie z powrotem ku 
sali balowej.

Sir Clemens zaprzeczył.
-  W takim razie przedstawię sie jej.
Nim sie spostrzegł, zniknęła mu w tłumie; 

miast niej stanął koło Frobishera hrabia Lefroy, 
ubrany w strój hiszoańskiego rycerza.

-  Nie tańczy pan, panie hrabio?
Frobisher poznał go, mimo przebrania.
-  Nie; wole przypatrywać sie maskom ko­

biecym. jest tu jedna -  jedna — -
-  Ttóra, jeśli przed pańskim krylycznem 

okiem łaskę znalazła -  dokończył złośliwie sir 
Klemens -  musi być perłą śród kobiet. Niechże 
mi pan pokaże fo cudol

Lofroy szukał jej oczyma.
-  Ach, właśnie idzie 1 -  szepnął gospoda­

rzowi. -  Ot fam, idzie pod rękę z generałem 
Marioffiem, którego zdradza jego chód ; li lejący. 
Co za kostium cudownie piękny 1 Szkarłatna 
wstęga na czole jest bardzo efektowna. Rze­
czywiście we wszystkiem czuć dusze artysty­
czną. Kto to może być?

Frobisher nie odpowiedział. Zapatrzył sie 
w zjawisko niezwykłe: jej smukły wzrost uwy­
datniał sie jeszcze więcej w obcisłej, czarnej 
sukni, zdobnej w niesłychaną ilość prześlicznych 
rubinów, przymocowanych na białych, jedwa­
bnych wsięgach. Rubiny zdobiły także jej białe 
ramiona i lśniąco białą jei szyję. Całość była 
oryginalna, trochę za śmiała, ale w najwyższym 
stopniu artystyczna i gustowna.

Kiedy pani Iza przechodziła koło obydwóch 
panów, zauważył Lefroy Za jej pasem kwiaty 
orchidei.

-  Staje się coraz bardziej tajemniczą 1 -  
odezwał się. -  Skąd ona ma szkarłatną orchi­
deę ? Kto ona ? Frobisher, pan wie z pewnością, 
powiedzie mi pan przecież 1

Sir Clemens roześmiał s ię ; bawiło go nacią­
ganie ciekawego hrabiego.

-  Nie znam jej -  rzekł wymijająco -  ale 
domyślam się, kto jest ta piękność. Byłoby je­
dnak nie po rycersku już teraz zdradzać taje­
mnice. miej pan cierpliwość do kolacyi...

Lefroy patrzył podejrzliwie na swego towa­
rzysza, nie mógł jednak sposfrzedz żadnego po­
rozumiewawczego spojrzenia ni gestu między 
nim a panią w rubinach.

Sir Clemens udał się w stronę gabinetu dlc 
palaczy, aby zapalić papierosa i w drodze spo­
tkał się ze swą żoną, która, jako gospodyni 
domu, także maski nie miała.

-  Nasi goście bawią się, zdaje się, bardzo 
dobrze, Nora -  odezwał się -  a przecież poło­
wa z nich chętniejby przyszła na mój pogrzeb, 
jest parę bardzo ładnych toalet. Szczególniej 
jedna prześciga wszystkie inne.

-  Masz na myśli damę rubinową -  zapy­
tała tedy Frobisher z nagłem ożywieniem. -  
Ach, kostium jej jest wprost cudowny 1 Wysoce 
oryginalny, a przecież zdradza najlepszy gust. 
jestem dumna naprawdę z fej scnsacyi wie­
czoru.

-  Czy istotnie nie domyślasz się wcale, kto 
umiał taką zwrócić na siebie uwagę? -  z u- 
śmiechem złośliwym odparł sir Clemens.

jego złośliwy uśmiech i głos zwróciły jej 
domysły ku właściwej drodze.

-  Czy myślisz, że to -  pani Bernsfeino- 
w a? -  zapytała zmieszana.

-  Niefylko myślę, ale wiem na pewno — 
brzmiała odpowiedź. -  No i cóż z tego? Czyż 
nie jest ona conajmnfej tak wykształcona i do­
brze wychowana .jak amerykanki, które poza- 
praszałaś? jakie wy kobiety jesteście krótko­
wzroczne! Czy nie spostrzegasz tego, że ta 
mądra i świadoma siebie kobieta w przeciągu 
roku stanie na czele towarzystwa? Możesz za­
tem być zadowoloną, że w twoim domu posta­
wiła pierwszy krok w stosunkach towarzyskich 
naszych kół.

Lady Frobisher milczała. Chociaż myśl sama, 
żeby taka Iza Bernsteinową była punktem kul­
minacyjnym jej balu, oburzała jej poczucie ary­
stokratyczne, przecież przyznać musiała, że słowa 
jej męża miały wiele słuszności. Szczególniej 
u mężczyzn pani Bernsteinową będzie miała 
olbrzymie powodzenie, a wobec tego jej obecność 
będzie konieczna na wszystkich wielkich zebra­
niach. Kiedy jeszcze nad iem rozmyślała, zbliżył 
się do gospodarstwa hrabia Lefroy.

Lady Frobisher byłaby mogła zadowolić jego 
ciekawość co do rubinowej damy, gdyby ją byl 
zapytał, ale usunęła się szybko. Był to człowiek 
wielce dla niej niesympatyczny, wyczuła bowiem 
insfyktowo pod jego sympatyczną powierzchow­
nością naturę tygrysią.

-  jeszcze pan szczęścia nie miał? -  drwił 
Frobisher. -  No, już wnet będzie północ, już 
niedługo pan będzie czekał. Niech pan wypali 
ze n tią  tymczasem cygaro -  to uspokaja nerwy. 
1 kieliszek koniaku, dobrze?

Lefroy przytaknął milcząco; nie chciał, żeby 
poznano po nim zniecierpliwienie. Z uderzeniem 
godziny dwunastej wrócił jednak na salę balową. 
Obecni ukończyli właśnie ostatni taniec; orkie­
stra zagrała Griega, wszyscy czekali z niecier- 
pllwości i, żeby na dany znak maski zdjęto. 
Przypadek zrządził, że rubinowa dama stanęła 
w towarzystwie generała naprzeciw hrabiego 
Lefroy. Wraz z maską zdjęła z czoła szkarłatną 
wstęgę -  na czołe ukazał się dyadem rubinowy, 
w pośrodku którego błyszczał rubin olbrzym 
o niesłychanym błasku i ogniu.

(Ct«g dalszy nastąpi).
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chować tradycyę tea.ru  ludowego, wskrzeszając jodno 
po drugiem arcydzieła naszych pisc.- -sy. W  Jzie 
dziuie operetki prym dzierży ceniony reżyser pan 
Latowicz i dzi^ :i jego usilnej pracy operetka 
vt te : trze powszechnym zdobywa sfę na coraz uda- 
tiie jsz e  premiery.

Do takich należało ostatnie wystawienie ope­
retki Lehara „Erabia Luksem burg". Starannie przy 
gotowana zyskała ogólne rznani?,

W  operetce te j po raz drogi wy stopiła n * sce­
nie krakowskiej nowo aasiigażowsua śpiewaczka 
pannt Marya Eorabianka. Wdziękiem postaci 
i sympatycznym głosem zyskała sobie ogólne nzna- 
aie W  rozwoju swego talentu kroczy ona szybko 
u-przód, co stwierdza rielki postęp w inlarpretacyi 
obecnej roli- w stosunku do ptorwszego je j  występu, 
iakiego św iadkami baliśm y przed kilkn tygodniami. 
D la krakowskiej operetki je s t to  nabytek bardzo 
wartościowy, a rozwinie się jego w *rtość i spotę­

guje jeszcze przy umiejętnej pomocy kierownictwa 
krakowskiego.

Gdy ptozemy o operetce krakowskiej, nie możemy 
pominąć jednego z ej Łtarów wesołego i powszechnie 
łubianego p : la Edmunda Mino .yicza. Od dłuższego 
czasu pracuje on no scenie krakowskiej. Praca ta 
zaznacza się szybkim rozwojem jego talentn, który 
okazał się niejednokrotnie oardzo wszechstronnym. 
Obecnie bawi publiczność swą wesołością i humo­
rem w  dziale operetkowym, ale pamiętamy z po­
przednich 3ezcnów doskonałe postacie, kreowane 
przez mego w dramacie, gdyby tylko wspomnieć 
o „Maryi Sztu art1. Pan Mincwicz niezaprzeczenia 
w zespolą operetkowym krakowskim zajmuje jedno 
z poważniejszych m iejsc, a ciesząc się uznaniem 
{uoliczncści, ma przed sobą otw artą drogę talentu, 
który posiada, a jtó r y  przy szczerej pracy zapewn ć 
mu może pierwszorzędne stanowisko.

Łeay Tyl W: Zdrojowiiko U in n  obudzone przez Włochów
(Lip. b. pnw.)
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Z ttjtru  powszeehnago.
Nowy sezon teatru  powszechnego (dtwnego lu­

dowego' pod dyrekeya wytrawnego artysty  p. Ja r -  
nińskiego “ozwi i  się bardzo ciekawie. R eferat lite 
racki w teatrze objął prof. W iśniowski, znany antor

i literat, a dzięki takiej pomocy tea tr w rozwoju 
swoim postępuje powoli, ale stale naprzód. W  dzie­
dzinie repertuaru polskiego stara się dyrekeya za-

: Maryi E o ru iin k i
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Przed przystępleniem do •'wykłego porządno chłon­
nego, mnszę najpierw odpow udzi ć na dwa listy, jakie 
w ubiegłym tygodniu od Czytelników otrzymałem.

Jeden dotyczy spraw ogólnych, temn te ł daję 
pierraioństwo, drugi mych domowych, a świadcz,, 
ie  nie tylko ia, ale i moja poczciwa Weronika ma 
w świecio rial". sympatyków

W  pierw:cym liście, pochodzącym od pewnej Czy­
telniczki, wyczytałem znpełnie słoszne oburzenie na 
krakowskich dziennikarzy, i ł  ci, podając sprawozdanie 
z jubileuszu t„> jsogo teatru, wyliczyli przy te j spo­
sobności wszystkich tych, którzy zasła ły J się przy 
urządzania tej świityni sztuki, od pana radcy Za­
wieyskiego, twórcy i wykon fcy  projektu pocz^szy, 
a na rćłnych k ' M  .rsLicb firmnch skończywszy, które 
dostiarc: y ły  najrozmaitszych przedmiotów, należących 
do urządzeni” wewnętrznego, zapomnieli zaś mołe 
o najważniejszym, to jest o Siemiradzkim.

Zwykły to jednak n nas los tych, którzy zeszli 
jn ł z tego świata. Zapomina się o nich. Snm sebie 
zresztą winien ś. p. Siemiradzki. Gdyoy był krewnym 
któregoś z radców miejskich, lnb bodaj nalełal do 

ej dziś wodzącego stronnictwa, z pewnością poświę- 
conoby mn bodaj słów Sajka1; boć taką kurtynę, jaką 
mr. teatr krakowski, randko który limy poszczycić 
się mołe.

Co do drugiej części owego listn, w której ^imiauh;
0 &wem sordecznem piśmie p. Stanisława z Tamowe 
do panny Weroni (d-.ięki Bogu, łe  to nie moja W e­
ronika!...), w Krakowie zamiesz tlej, to, acakoiwick 
z bólem serca, nie mogę się nim bliłei zająć, ze względn 
na nieodpowiednią porę. To tylko stwierdzam, i t ,  
choć pan StanisL1 n mnsi być młody, akoro pojechał 
zdi >/uć poprawkę, jest ja t  męicm dojrzałym, znającym 
potęgę miłości, z poematu zaś jego, niestety, niodo 
kończonego, yiiaS jasno jak na dłoni, że pr-.iaredł 
jn ł  w łycin wielo miłosnych zawodów, które zrobiły 
zeń męla dojrzałego, ale równocześnie zmnsiły i do... 
rdi srania poprawki, przy której tyczę mn serdecznie 
powodzenia.

W  drogim liście pyta Antor, czy piawdą jest, łe  
zacna Werenika, moja lepsza połowa, zaniemiała na 
dr adzieścia i cztery godziny z nadmiernej radości, 
dowiedziawszy si«|. łe  mamy mieć niepodległą i zjedno­
czoną Ojczyznę.

Pomijając jn ł okoliczność, łe  w ten sposób mole 
właściwie sprawiłaby radość, gdył aiałbyr spo ój 
bodaj raz w łycin, stwierdzić mnszę, Se intormacya 
ta  była fałszywą, gdył ona, jak dotąd gadała, tak
1 dalej gada, mołe nawet 1 w przyspieszonem tempie, 
zwłaszcza, łe  do gadania nie braknie tematu w obec­
nych czasach, tak obfitujących w rółnego rodzaju 
niespodzianki. O ile znwadowa jo c - ta  fnnkcyonnje 
teraz coraz bardziej kulawo, o tyle znów poczta pan­
toflowa wywiążą,; się ze swego zadania m ogólnemu 
zado woleniu, a chyba wiadomo, łe  obsługują ją  prze­
ważnie niewiasty, do których 1 Weroni] . takie się 
zalicza.

Gdyby zresztą przydarzyło się je j podobne nie­
szczęście, jestem p» rny, że z pewnością nie prze­
żyłaby go i dziś jn ł  byłaby nieboszczką, s  j s  wojen­
nym wdowcem na wydaniu.

O trzecim liście, choć to właściwie nie był list. 
mlahm zamiar nawet nie wspominać, jeśli ras to 
obeenie czynię, to tylko dlatego, by innym Czytelnikom 
podać piękny przykład, godny naśladowan a.

Pewien pan aptekarz z Podkarpacia nadesłał kro­
nikarzowi, by mn nłatwić pisanie kronik, flaszkę, ale 
nie atrarrentn, jakby ktc mołe przypuszczał, ale bar­
dzo smaemej aptekarskiej wódki, czyli kropki. Narwał 
ją  mmar$ poetica.

St tkowała i n iłej nie podpisanemu i fani W ero­
nice i gdybyśmy tak posiadali receptę, wedłng której 
ją  sporządzono, odesłalibyśmy ją wraz z prółną flaszką 
i dopiskiem: rcpJatur.

Na razie składa kronikarz Szanownemu Ofiarodawcy 
serdeczne podziękowanie i zaw adamin ogół P . T. Czy­
telników, łe  je s t skłonny przyjmować wszelkie poda­
runki w stanie stałym i płynnym, nie wyłączając na­
turalnie i asygaat banka aft .ho węgierskiego (niechsjby 
opiewały bodaj na tysiąc koron...), choć je  obecnie 
tak trndno wymienić.

A te:i:_ przystępuję do perządkn ddennego, raczej 
lygodniowego.

Samodzielną, ale jeszcze nie zjednoczoną Polskę 
mamy jn ł, ale jak ona właściwie wygiąda, z tego 
nikt nic zdaje sobie spis y. Jest to coś, co, jak jn ł 
raz Tspomntłem, przypomina bardzo Królentwo Nle- 
bie kie, je s t bowiem i obiecaną I nie ma granie.

Ua jednak ju f cztery gabinety wraz z ministrami, 
to jes t warszawski, krakowski, ‘lubelski i śląski, a jest

w Pann Bogu nadzieja, te  będzie ieh i więcej. Niech 
tylko we Lwowie uporządkują się stosunki, powshnie 
tam z p< mością piąty gabinet, bo Lwów chyba nie 
mołe pozostać w tyle za Krakowem.

Kandydatów, jak  jn ł dziś widzimy, nie braknie, 
owszem, wialń bardzo chodzi j i ł  dziś z nosami spnsz 
czonymi na kwintę, poniewał są z d nia, łe  ich zasłng 
nie doceniono.

Oj, święte to były słow^ o Tego mąia, który
0 biednej Polsce swojego czasn powiedział: .Pawiem 
narodów byłaś i p a p n g i . . A  drngi dodał: „Polska 
nierządem sto li...*

Jeśli kiedy, to dziś widzimy, łe  obaj mieli racyę. 
Tyloletnia niewola nie nauczyła nas jeszcze roznmu, 
a cała działalność wszystkich stronnictw i ich kie­
rowników dąży chyba dc tego, by przyszedł toś 
‘ rzeei i zrobił n nas porządek, a .ego przecieł nikt 
zdrowo myślący nie powinien potądaó.

Kałdy chciałby coś uszczknąć dla siebie, jedno 
stronnictwo wypycha się przed drngie, a o tej jedności, 
któi.i powinni dziś być ideałem ksJdego, ani słychn... 
Dzięki temn mauy obecnie n, oałym obszarze Gaiicyi 
najzupełniejszy bezrząd, co ułatwia rozbójnicze opeif cyc 
różnym cielnym  indywiduom, lubiącym łowić ryby 
w metnej wodzie. Że w tom dopatrzeć się mołna 
ręki wrogów zewnętrznych, w to nikt nie wątpi, a li 
nie powinn5 im iść na rękę i wrogowie wewnętrzni, 
a tych, jak się obecnie poLaznje, mamy coraz więcej.
Z ' itdym dniem łycie staje się coraz nieznośniejszem
1 wieln jn ł mamy między sobą i.ak ch, 1 tórzy wzdy­
chają do dawnych stosunków. Żyło się wprawdzie 
pod przemocy wroga, ale się było bodaj pewnym łycia 
1 mienia.

Te stosunki mnszą ustać, jeśli nie chcemy sami 
na slabie podpisać wyrokn śmierci.

Jak  sobie rółni ladzie przeditawiali nowo two- 
rząci się Polskę, mołna pojąć z tych kilka drobnych 
przykładów, jakie mi się ua prędce ndało zebrać.

Oitcgdaj w tramwsjn dwa i>* c to wcale in te li­
gentnych jegomościów omawiało zarządzenia Komisyl 
likwidacyjnej, które za mordy i podpalenia grozi karą 
śmierci.

Ob j  byli obn rzini, naturalnie na Komisyę likwi­
dacyjną.

— r adnie sobie poczyna nowe państwo —  mówił 
jaden. — Jeszcze go wlrściwie niema, a jn ł  grozi 
śmiercią.

—  Mosz pac. zupełną .ła&zcość — dodał di agi. — 
Gdybym należał do Komitetu, nigdy nie zazr jliibym 
na coś podobnego.

Słysząc to, pomyślałem sobie, łe  zup.lnie inaczej 
mówiliby obaj, guyby p idolnego zarządzenia nie wy­
dano, a domy ich splądrowano i spalono. Ale to tylko 
w tym wypadku, bo gdyby ich samych zamordowano, 
to prawdopodobnie nie mówiliby nic, chybi, w ich 
imienia zabrailby głos Ich spadkobiercy.

Równocześnie ogłoszono harę cielesnej chłosty na 
tych, którzy się dopuszczają lichwy.

To znów oburzyło do ł y  ago innego panu, który 
na ten temrl; rozumował w ten mniejwięeej sposób:

—  I  to, proszę ja  paiu; ma być państwo kultu­
ralne!... Czy słyszał to kiedy o podobnem drsgoń- 
ekiem (zapewne chciał powiedzieć* „drrnońskiem*...)

srządzedu?..." 1 to moie chcieliby to robić publicz­
nie, by siać zgorszenie?... Teraz zir . łatwo się rięc 
przy podabnej ope* cyi przeziębić, wobec czjgo dzi­
wię się, łe  pan fizyk miękki nie sprzeciwił się temn... 
I  to jeszcze za co?... Za jakąś tam lichwę... A co 
n nr nazywa się lichwą, o tem chyba kałdy wie... 
Chciej drogiemu wygodzfó, a jn ł  z ciebie zrobię li­
chwiarz. ... Ludnych dołyliśmy czasów!... I  co pan 
powie do tego?

Najlepszą była panie trójka aedrnsów, któray na 
placn Dominikańskim om; dali sytnacyę.

I  oni byli najzupełniej nie sadowe leni z obrotn, 
jaki wzięła sprawa.

— W ian , Ferdek! — mówił jeden do drugiego — 
T§ ’ ie j PolfM to się . calu nie spodziewałem. Nie wolno 
ani kraść, ani rozbijać.. I  to ma być wolność oby­
watelska 1... Ani myślę tn dinłej siedzieć, przy naj­
bliższej sposobności wypmw&dzam się z Kratow a...

Z innego znów pnnktn zapatrywrł się na sprawę 
pan i .’ ca, nie mogąc się pogodzić z myślą łe  odtąd 
reknrsórr ule będzie rię odsyłało do 'Wiednia, łe  mi­
nistrowie nie będą ekscellencyami, a urzędnik nie 
będzie paradował w czapce z bączkicm.

lany znew pan, który za interesami jeździł częsro 
do Wiednia, dowiedziawszy się, łe  odtąd trzeba bę 
dzie w tym cela a&opatrzyó alę w paszport, jęczał, 
naturalnie po niemiecka, zaciaając nieco łargonem:

— I  znów Galicya będzie odcięta od całego świata 
cywilko: mego i... I  na to trzeba było czterech lat 
woiny i dwudziesta pięcia „musterunków*. .  Dzięki 
Boga, łe  bodaj na dostawach zarobiłem... ó.le i ja , 
widzę, długo tn nie popasami...

Jak  więc z tego widać, niezadowolonych jest a ł

nazbyt dnło, a kaidemn z nich wydaje się, te ma 
racyę, choć de facto  nie mz je j tac,.a  z całej tej 
T?yłej przytoczonej galery i. J e i  1 zaś o tem napomkną­
łem, to *ylko dlatego, aby wykazać, w jak trndnych 
warunkach znsjdnje się nowutworzaęy się organizm 
państwowy, muszący na kałdym kroku walczyć z ta- 
kiemi lnb podobnem! trudnościami, które na oko wy­
dają się drobnej wagi, a przecieł nie są bez znaczenia.

Niezadowolonych i obojętnych jest więc wieln, 
chętnych do pracy społecznej bardzo muto, a i między 
nimi znajdują się przeważnie tacy, ntórzy chcieliby 
osiągnąć odraza jakieś naczelne stanowisko z pencyą 
naturalnie i pr.wem do tmery tnry. Jeśli jednak roz­
chodzi się o zwykłych pracowników, kandydatów brak. 
Ten nie ma czasn, tamten zdrowia, innemn nie po­
zwalają na to domowe stosunki. Niechajby jednak 
ogłoszono k oiL lrs na posadę ministra, pierwszy znaj­
dzie cz33, drngi zapomni o wem zdrowiu, trzeci nie 
będzie się oglądał na domowe stosunki. Aby jedn&k 
zadowolić amblcye wszystkich, nawet pięć gabinetów 
nie wyatcrc/y. Trzeb będzie osobne ministerstwo za­
łożyć v  Kłajn, Podięłn, Niepołomic „ch. Chrzanowie 
i t .  d.

Dopiero, gdy się to stanie, będziemy mieli mołe 
jaki taki porządek, choć mołe 1 nowczas jeszcze nie, 
gdył mogą się odezwie niewiasty i postawić nmoty- 
rowane łądanie, łe  i im naleły się ndział w rządach, 

w cz&rie wojny dęły bowiem dowód, łe  są do tego 
znpełnie uzdolnione.

Jak łe  inaciej ta zalana btosnnkór dokonała się 
w Czechach. Tam niezadowolcnych niema, skonsoli­
dowały się wszystkie stronnictwa 1 stanęły do wspól­
nej pracy, sapano wał lad 1 porządek

Ale Czesi z anpełme innego wychodzili, n ił my, 
rełołenia. Oni od samego początku powiedzieli sobie, 
łe  mocarstwa centralne przegrają, a dia nich zbliła 
się chwila zrealizowania serdecznych pragnień i ma­
rzeń, czekali te ł na nią niecierpliwie, przygutownjąc 
się i organizując powoli.

Nic te ł dziwnego, łe , gdy wybiła wielka godzina, 
Czachy były przygoto« *ane snpełnie do zmienienia się 
w samodzielne pzństro.

A n nas?
U nas przoz ten czas spano najspokojniej pod 

wpływem rozmaitych narkotyków, jakich nem nie 
szczędziła zwłaszcza howa Reforma, przynosząc co­
dziennie tak entdzyastyczne wsiępne artykuły, i ł  ka- 
łdema zda " J o  się jn ł, łe  m : na głowie pikelhanbę. 
Nawet Naprsód zmienił oryuntucyę i do tego stopnia 
stuł się mililorystą, i ł  nikt nh byłby się zdziwił, 
widząc pewnego dnia towarzysza Ignacego jidącego 
na armacie.

Reszt: zaś czoha*a, ale na co, togo nikt powie 
ćzieć nie nuitri.

— Coś w trawie piszczy i — mówił polit-k jeden 
i dragi, ule co to minio być, nie wiedziano, gdył nl- 
komn nie chciało się nawet schylić, by rzec: zbadać

Nic ta ł w  tem dziwnego, z o proklamacja niezs- 
H słe j i zjednoczonej Polski, a następnie dzuń 31 . pa 
idzLrnika, gdy myśl tę bodaj częściowo w czyn wpro­
wadzono, zastały nas nieprzygotow aym i 1 znpełnie 
bezradnymi.

Potraciliśmy głowy, o ile je kto jeszcze miał, i to 
n:e tylko zwykli śmiertelnicy, ale i wielcy nasi mę- 
łowie stann.

Na organizowanie się te;r,z dopiero brak jn ł czasn, 
zwłaszcza, łe  ci, itórzy mogliby sprrrrę tę ująć w swe 
vęce, są dziś tak zajęci gonitwą za tekami ministe- 
Tyalnemi, it  podczas niej rozbijają sobie głowy!

Znaleźliśmy sie wigc na samym początku ruszugc 
nowego łycia w tem miłem połołenin, i ł  nie mamy 
granic, ale m- ay zato jn ł cztery rządy n na , me 
mówiąc jn ł  o tych, które pracują za granicami krajn, 
mamy dowódców różnej raugi, aie bez wojsks —  

‘ a w krajn zamęt i rozgardyasz!
Chętni do pracy gtrną się wprawdzie, ale ty'ko 

pod tym warunkiem, jeśli ctrzynoią jską debrze pła­
tną poLadę, w przneiwnym razie cofają się i rozpo­
czynają okres wyczekiwania, jak  się ta  cała sprawa 
rozwinie

Poniewał zaś taśich wyczekujących jes t wieln, 
a chcących pracować m»ło, zamiast iść naprzód, co­
fnęliśmy się w tył. Ea... nuwet I chętni do pracy 
muszą siedzieć bezczynnie, nie znajdując pola do po- 
pisn, dsiś bowiem o zdolności do pracy dla ogółu 
rozstrzyga jedynie przynależ- :iść partyjna.

Obecnie na pierwszym planie stoją socyaliśc! 1 la­
do rcy 1 tylko o d  są prawdziwymi Polakami, reszty 
nie dopuszcza się do głosu.

Z tfjgo ścierania się rtronnicow, co ndemolliwia 
ujęcie rządów silną ręką, korzystają te i wrogowie 
z< ' nętrzni, m ejicy do dyspozycyi dość jesiczo sprę 
łyn uośrod nas, kuóre potrefią tak ukształtować sto­
sunki, jak  im jeet na rękę.
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Z tygodnia.
Warunki kapitulacyi Niemiec.
W ojna św iatowa dobiega do końca. Przedsta- 

wiciele armii niemieckiej przybyli jnż do kwatery 
generała Focha i otrzym ali od niego w arana: na 
jakicn koalieya gotowa je s t zawrzeć z Niemcami 
zawitszenie broni. W arunki te  są bardzo ciężk'e 
i dla Niemiec w prest upokarzające Brzm ią one:

1. W ejśc ie  w życie w sześć godzin po podpi- 
sanin.

2. Natychmiastowe opróżnienia B e ig i'. Francyi 
i Lotaryngii w ci: g r  14  dni. Co z wojak po tym 
terminie jeszcze pozostanie, bądzie internowane albo 
wzięte do niewól:.

3 . W y la ć  pięć tysięcy dział, w pierwszej linii 
ciężkie i trzydzieści tysięcy karm inów  maszyno­
wych. trzy  tysiące miotaczy min, dwa tysiące apa­
ratów  lotniczych.

4 . Opróżnienie lewego brzegn Rena. Mognncya, 
Eoblencya i Kolonia zostają obsadzone przez nie- 
jrzy jac ie la  w promieam na głębokość trzydziesta 
Kilometrów.

5 . Na prawym brzegu Rena utworzyć pas neu­
tralny na 3 0  do 4 0  kilom etiów  głębókości. Opróż­
nienie to  ma nastąp 'ć w 11 dniach.

6 . Z lewego brzegu Rena niczego nic prze­
wozić ; wszysto e fabryki, koleje zostaw ić nietknięte.

7. W ydać pięć tysięcy lokomctyw, s t  opięć dzie­
ciąt tysięcy wagonów, dziesięć tysięcy antomobilów.

8 . N ieprzyjacielskie wojska oknpacyjne będą 
utrzymywane przez Niemcy.

9 . Na wschodzie w ycofać wszystkie wojska 
poza granice z dnia 1 sierpnia 1914  r. Termin do 
tego nie podany.

10. Zrzeczenie się traktatu  brzeskiego i buka­
reszteńskiego.

11 Bezwarunkowa kapitniacya wschodniej A fryki.
12. Zw rot stann Banka belgijskiego i rosyj 

skiego i romańskiego złota.
13. Oddanie jeńców wojennych oez tytułu  wza 

jemności.
14. W ydanie sto łodzi podwodnych, 8  lekkich 

krążowników i sześć uroadnougntów. R eszta okrę­
tów  zostaje rozbrojona i oddana pod nadzór sprzy­
mierzonych w portach neutralnych albo w portach 
koalicyi.

15. Zabezpieczenie wolnego przejazdu przez Ka- 
tegat, oczyszczenie pól minowych, a w szystkie forty  
i baterye, któreby mogły przeszkadzać temu prze­
jazdowi, zostają zajęte.

16 Blokada zostaje utrzymana. Niemieckie okręty 
m ają oyć dalej zajmowane.

17. W szystkie ograniczenia w sprawie żeglugi, 
zastosowane przez Niemcy do neutralnych, zosta ją , 
zniesione.

18. Zawieszenie broni trw a trzydzieści dni.
W  ten sposób m ilitarna potęga Niemiec przę^ 

sto ję znpełaie istnieć. W ew nętrzna rewolucya, jaka 
obecnie rozpiera niemieckie państw o, staw ia je  
w przymusowem położenin zdania się na łaskę i nie 
łaskę wroga. W arunki te  w chwili, gdy nnmer ten 
znajdzie się w rękach czytelników, będą jnż faktem 
dokonanym, a tem samem kończy się sen cesarza 
W ilhelm a obecnie jnż zdetronizowanego o władzy 
nad św irtem .

Pikudski w Warszawie.
Po szeregu miesięcy niewoli przybył nareszcie 

do W arszaw y Józef Piłsudski. Nowy rząd republi 
kański niemiecki nie mi»ł odwagi zatrzymywać 
w więzienin człowieka, na którego oczekuje dzisiaj 
prawie cała Polska, iako na jedynego, który w tym 
naosie może n jąć właazę w silne ręce i pogodzić 
po waśnione stronnictwa. Pow itanie Piłsudskiego 
w W arszaw ie odbyło c:ę bardzo serdecznie.

W  niedzielę o godzinie siódmej i pół rano po­
ciągiem berlińnkie" przybył do W arszaw y komen­
dant Józef Piłsudski w tow arzystw ie swego szefa 
sztaba generalnego pułkownika Sosnow skieg o  Na 
dworca kolejowym oczekiwała ich grupa izionków 
P . 0 .  W . z komendantom, spore ilość publiczności, 
wreszcie regent Lubomirski z adjutantem pornczni 
kiem Koztworowskim. P c  w yjścia z wagonu, P ił­
sudskiego powitał komendant P . 0 .  W . i złożył 
mn raport służbowy, poczem powitał go ks. regent 
Lubomirski. W ychodzących dworc kolejowego

Pobrsaia Bałtyki: Stara brama w Bawlu w EitonJ (Pot. Bnfa)

Piłsudskiego i Sosnkowskiego zgromadzeni powitali 
r »mi: .Niech tyje rtfsndi i i jego szef sztabu

generalnego". Obn oorzneono k ł datami. Komendant 
Piłsndski wsiadł do oczekującego go samochodu 
i odjechał wraz z ks. Lubom irski-i. Izo szu bu  
S^ nk ow sk i rr gronie przyjaciół odjechał doróżką, 
Udzieliwszy uprzednio dziennikarzom kilka następu 
jących in form acyj:

Obaj, Piłsudski i Sosnkow ski, zostali uwolnieni 
z niewoli w Magdebmgu dopiero onegdaj, to je s t  
w sobotę przed południem. Tegoż Im a przed po- 
łndniem przybył do nich wysłannik m inisterstwa 
spraw zagranicznych hr. K eesel, w którego tow a­
rzystw ie więźniowie wyjechali niezwłocznie anto- 
mobilem do Berlina. Stało  się to  na chwilę przed 
akcyą lndn pracującego, która uwolniła wszystkich 
więźniów. W  obawie przed Indem, oficerowie, to ­
w arzyszący Piłsudskiemu i Sosnknwskiemu, ichali 
po cy wilnemu Z Berlina w prost w yjechali obaj 
do W arszaw y w tow arzystw ie pewnego cyw ilnej 
jegom ościa, który załatwiał formalności. Pułkownik 
Sosnkowski dopiero od dwóch miesięcy siedział ra ­
zem z P  Juudsk m, przedtem przebywał przez czter­
naście miesięcy w więzienin celkowem wyższego 
sądn wojennego w Magdeburga.

O godzinie dwunastej i pół w południe przed 
domem Nr. 2  przy nlicy Moniuszki, gdzie w pen­
sy onacio zatrzymał się Piłsndski, zebrd  się olbrzymi 
tłnm. Potem  przybyła w pochodzie organizacya 
P . P . S , niosąc nap isy : Niech ży je socyalizm I 
Niech żyje P olskaI i t . p. O krzyki: Niech żyje 
P iłsndski! rozlegały się bezustannie. Na balkon, 
p-zybrary  kVatum i i barwami narodowemi, wyszedł 
P iłsrdeki i oddając wojskowy nkłon, podziękował 
za owacye i w kilkn prostych słowach zaznaczył 
między innemi, że gotów je s t oddać ostotnią kroplę 
krwi za niepodległą Indową Polskę. Rota Konopni­
ckiej i „Czerwony sztandar" były odpowiedzią na 
słowa komendanta.

Rada regencyjna rozpoczęła natychm iast roko­
wania z Piłsudskim w sprawie objęcia przez niego 
władzy wojskowej w całej Polsce. Rokowania te 
trw ały  dwa dni i zostały uwieńczone pomyślnym 
skutkiem. Joko ich wynik ogłosiła Rs-da regencyjna 
następn ący m anifest.

Rada regencyjna do narodn polskiego!
W obec grożących niebezpieczeństw wewnętrznych 

i zewnętrznych, dla ujednostajnienia wszelkich zarzą­
dzeń wojskowych i ntrzymania porządku w krejn , 
Rada regencyjna przekaznje władzę wojskową i na­
czelne dowództwo wojsk polskich, je j  podległych, 
brygadierow i Józefow i Piłsudskiemu.

Po otw orzenia rządu narodowego, w którego 
ręce Rada Regencyjna, zgodnie ze swojemi poprze 
dniemi oświadczeniami, Zwierzchnią władzę pań­
stwową złoży, brygadyer Józef Pilsudzki, władzę 
wojskową, będącą częścią zwierzchniej władzy pań­
stwow ej. temnż rządowi narodowemu obowiązuje 
się złożyć, co stwierdza podpisaniem te j odezwy.

Dan w W arszaw ie, dnia 11 listopad i 1918 .
Podpisani:

Arcybiskup ks. Aleksander Rakowski.
Józef O strw sM .
Zdzisław ks. Lubomir U  
Tózef Piłsudski,

Równocześnie prawie rozpoczęło się w W a r­
szawie rozbrajanie załogi niemieckiej i obejmowanie 
całego krajn  w ręce rządn polskiego. Nie obeszło 
się przytem bez ostry  c i  naw et zatargów , któro 
tn  i ówdzie skończyło się strzelaniną i walką. Osta­
tecznie jedni ' Niemcy oświadczyli, i e  opnszczą 
okupacyę, oddając władzę w ręce polskie. W śród 
w ojska niemieckiego ntworzone zostały rudy robo­
tniczo żołnierskie, które objęły faktycznie władzę 
i które obecn e pertraktu ją z Polakami.

Upadek cesarzy.
Równocześnie p-aw ie z zakończeniem wojny re- 

wolncya, ja£a  owładnęła obn państwami centralnymi, 
obaliła zarówno tron Haosburgów, jak i Hohenzol­
lernów. W  ostatnich dniach, w chwili, kiedy w B er­
linie na czele gabinetu niemieckiego stanął przy­
wódca secyalistjrczny, cesarz W ilhelm  pokryjomn 
opnścił K amcy i wraz ze rwojem najbliższem oto­
czeniem zbiegł do Holandyi. Zatrzymano go jednak 
na granicy i dumny władca Niemiec mnsi obecnie 
oczekiwać n  decyzyę rządn holenderskiego, czy 
zostanie do krajn  wpuszczony, czy też będzie in ter­
nowany.

Równocześnie prawic podobna tosgedya roze­
grała się w W iednia. Zgromadzenie niemieckiej 
Rady stann oświadczyło się za otworzeniem w A nstryi 
niemieckiej rządn republikańskiego i za przyłącze­
niem je j  dc republiki niemieckiej. W obec tego ce- 
ran Karol, powiadomiony o te j uchwale wydał, 
zdsje się ostatni m anifest do swych Indów, v któ 
r jm  powiada:

Od chwili w stąpienia na tron było mem nsta- 
wicznem staraniem wywieść moje narody z okro­
pności wojny, za której wybnch nie ponoszę żadnej 
winy.

Nie omieszkałem przywrócić życia konstytucyj­
nego i otworzyłem narodom drogę do samoistnego 
państwowego rozwojn.

Ja k  dotąd tak i nadal przejęty niezmienną mi­
łością bu moim wszystkim Indom, nie chcę prze­
ciw staw iać mej osoby jako przeszkody dla ich w ol­
nego rozwojn.

Z góry jn ż  przewidnję rozstrzygnięcie, j t ó a  
poweźmie niemiecka Austry co do sw ej przyszłej 
form y państwowej.

Lud objął rządy przez sw ych przedstawicieli.
Zrzekam się wszelkiego udziału w sprawach 

państwowych. Równocześnie zwalniam z urzędu 
mój rząd austryacki.

Od Wydawnictwa.
Lir in. naszych Prenumeratorów prosimy o nad­

syłanie prenumeraty odtąd zapomocą zwykłych 
przekazów pocztowych, gdyż zamknęliśmy nasze 
rachunki z pocztową kasą oszczędności.

P. T. nasze Agencye prosimy nadsyłać nam 
pokrycie naszych rachunków miesięcznych zwy­
kłym przekazem pocztowym, gdyż zwinęliśmy 
u n ize  conto w pocztowej ka/u oszczędności.
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Kawiarnia „CITY*
przy plantach (rój GrodzkioJ) 
lokal zupołnio odnowiony.

Codziennie
Koncert zespoła członków 
Filharmonii warszawskiej.

W y tę p  w o la y .

Mimo Tojny i kolosalnej dr-, /ny sprtedije firm*

IGNACY CYPRES
KFAKĆW , ulica  Szew ska ?.S/6J

to iry po udnryynjnh tanich sanach 
1 Brytanio Anker-Remont, oyitom Roskepf 
Sfi godi. Idący, l  t, ,t. .uzkieir kor. 85'

0  |rA Niklowy Gro Roskopt co kąfntenfc koron 
S i i M Ł ' '  46. Stalowy płaski zegarek marki „ Enigma ’ 

J  lab ,Tolo* E  100 Stalowy damski Roment 
kor. 60‘—. Bndsik najlapssy kor. 40—  
Łań (.osiki erebm . od kor 16'—. Zegar 

Ielana* ■ najronsaitesomi eadni* rzelbiom ni eyferfls 
tami aa wagi < 'ańeanksmi i  hisiar. % f>4c. I I 100 — 

Sa niBodpawiodaia wtecam pierirdsr
( h m l f c )  l * n n  I i s l a h l i .

UilwiriaiD]i wmi io kurzeni chuloH)
Mt< i liw e rc c ln y  m łyn ek  rąccny n a - 
li|< < i(  zi 'k o m ! I do m ic le n ii i r t j -  

ki, •*!., cu k ru , k s w y . k y ^ y  
o w ri  m i ) ,  ortechfro.-, % x j j ,  | ;-  
czm ien ja, o w z r  ty łu , k n k u ru d z y , 
r y i u  i t. p . T ;  ntafy i r „ y n .k  OŚ -  
za l a i(  'tk ..om itym  p o d c ź _ i w o jn y  

m o t t  b yć  do U z ld  g< m  , 
m i. lenii na ra  :6 w k f i I,k n ą  m  

k (  w  v tv m . W u g a  około 1 k g .

Oaaa aa sitak; kor. 24*
l i w '  J ii .y  m łynek u u  m iąsu £  0 . 

M łynek do m ielenia k o ł d  K  U O .  

W yi.y f.ia  z  V.'i idnia  i poprzedniem  
'.■de^ł n ijn i  u a le ty to id  rzez gene­

ralnego z iz tą p c ą i

Max BohiH 
Wiedeń 4¥, 

limirelkuitr, 27. N. 12.
Proapakty darma.

l i i i n i i i
I  pele*r,

I GN A C Y C Y P R E ?
ŁRASÓTC, nUm SK w ika 18/61

Orzypc. zc bSurczklerń K 0 0 '- ,  7 0"-, 100, do 4 0 0 -  
Futrrat.r X 30 80, Harmonie w rOiiiych qa‘.-jn. K 50' 
“O-— 80'— (fó ICO- . Klamry 5 klap. K 3 5 '-  8 t;lap 
K 45— , 10kldO. K 56’ - ,  frąby akordconn-e po K 14 
16*—. l f — . Harmonijki urfrc K 3 bC 6'—, 7’—. do 12 

MaffMny K V '-- , IGO--, i  JO--, do 1/0*—. 
Wysyłka za pobraniem po^tiowcm. Za nteodp ̂ wie 

dnie zwracam pieniądze.

Przy wypadaniu włosów
używajcie tylko znanego szybko i pe­
wnie działającego b a ls a m u  b r z c -  
z o w e g o  „ H a a r o lo id u preparatu na 
włosy pierwszej klasy. Przez lekarzy 
gorąco polecanego, tysiąckrotnie wy­
próbowanego. Niema więcej wypada­

nia włosów, łupieży, świądu, 
przedwczesnego siwienia, ła­
mania i dzielenia się włosów 
tyłko pełne bujne, miękie jak 
jedwab b ły s z c z ą c e  włosy 
„ H a a ro lo id u wzmacnia i o- 
żywia cybulki włosowe i po­

budza

nowy porost!
Tysiące zawdzięcza mi swoje 

piękne wspaniałe wło­
sy. Gdzie wszystkie 
środki zawiodły „Ha- 
arołoid* działa zdu­

miewająco! 
Niezliczone listy z po­
dziękowaniem i u- 
znaniem każdej chwili 
do przejrzenia. 1 fla­
szka z pouczeniem 
pielęgnowania wło 
sów K  7 —, duża 
flaszka 1 2  K  8 0  h 
porto osobno. Wy­
syłka za zaliczką bez 
podania zawartości.

P e rfa m e ry a  „Znm Llcydhof'
Wiedeń 11/6, Praterstrasse 13.

Marli! Mtzlies
?o]odyncao 1 b u te n ie  
również więksac i biory 

t  alinmuch kupuje

M. M. Urbański,
Kraków, Fm ciSlMU
od 8 - 1 0  rano I od 2 - 4  

po południu.

P B  S C *  Z  W I D I I A i . -
nem  \ i  4“  

cenicm 
nogiWaiz 
chód bi­
dzie €'■-
■Wczny f 
łucki. \
i d y  i o r -  
. a łny bu­
c ik  c i j r -  

zz e u ln
Broscr- Nr. 211 wyżyli rf«nno 
A .  T a l k ,  ł i - lt l  IL  laatf- 

• trtiM  I I I .

Dołączenie prospektów
do pisma niniejszego liczymy za 1000 sztuk po 
kor. 20*—. igłoszenia wprost do Admin. „No­

wości Illu8trowanycłi“. Tele fon 479.

J k ś t l i i j t f g i i Y u
Piersiowo chorzy — Ptucuo chorzy — 
Astmatycy — "krofall^zu: -  Bezkn dśo] 

Cierpiący na błędnicę.
Nari 6, clo ifynUj;lon > środek, i riyno-^ąey i  tyno uj faloną ulg; 
v  wymienionych cierpieniach 1 wylec; lenie tych chor6b upomocą

f t U m i t t o U i a i  i t o i  u k f t i  H M .
nkaia i l ;  Już n setek tysięcy cieniących jako 

akoirlt] ..d la a 1 .Jnowałnlsjel ji , co' , i1 lehii.c stfisnją > 1 roli bają Jaljo ikntecrne 
I, Lar tw j w wymieniony horo_ich, Jakorcś dr,
i ;aal; „i-o, ■ ńby4rkaMkltls), pin i
krwi-,, wadnlonia t.jrś b  koblecyek I j u ___i
anndaala 1 wycier, ilcIi k lego rodz jo. Z »i

», in przyjemnego imakn pachn i , ,aji ęo 
• hętnli -ot > . -■'rednlelJji i pudnieblero i złoci, 

j i i -  "iz M  ..TL.;aJącr i poi; walki, 
cierpanl 1 wycieńczeni ta Ją Bo ze ssczegi 
nem ipodobanlem 1 ie iak, litym p yt

' i b l o n e

iiii ______________________________
p n .e i i j n f t  w je je a d e  o r g lu i lH  -a I i- 
a p o k o j6d la  n e r w t w ,  * U |1 flssih' l U -10 opłatnie. .J flaczek, Wyęagan awykli do 

anpetna: .‘ucyl, aa nadesimlsu) o pnód a.-hłytibCl kor. 82-10,

Do nabycia tyłko u L. Yertes’*, apteka pod 
„Ciiłym Ortem*Lagos 741, Banat

S k u te k  z a g w O ra u to w a n y !

M a ł ż e ń s t w o
Możność z a w i e r a n i  a m ał­
żeństw i rozwodów endzo- 
ziemców na W ęgrzech. P ra ­
ktyczny podręcznik w  niemie­
ckim lęzyku. Do nabycia tyłko 
za poprzedniem nadesłaniem 
należytości w kw ocie trzech 
(3) koron, ewentualnie w  m ar­

kach, w  adminłstracyi

Bha.TChta-Blill itbak
Buda p o . i  V ł l ,  R ik 6 o z l - .<  

<8,18.

Wdbelm Hoschek 1 Spółka

Antykwaryat w Krakowie
alica Zwierzyniecka 6 .

poiecD swuj obficie zn o p h lrzo n y  skiad w  deieia roz 
m altej Ireści, m lg d zy  leml wiele d a w n o  w ycze rp a n y ch .

Katalogi przesyłamy na iądanie,
Eup«|»cy wlękii* lub m nl*| »* biblioteki.

Tajemnica piękności 
kobiecej.

poległ, na leciwym uiywmiu następujących trzech 
flrodków ;  uetycznj ch :

1 ncfcik, -i-iii , pt I wart pruw dilT* nydio 
tonlr si , bord i  eltkutne| T y m leu lte l jłk eśo i, co
obecnie rzidk'i »ią tra£a, a nadto wydal ‘O, wystarcza­

jące na diniszy czas.
1 orrginalny słoik „ Ł  .a* 1. rtatowy", unan; w «f-
dllo jako jedjuy skuteczny Irodek c . jiągniącia twa­
rzy olśniewającej piękności, osuwa ezybko reg i, pryszcze, 
zmi rszcjM, czerwoność nosą J rw-rzy i irezeUae wy- 
rznty skói i według polecenil sławnych lekarzy i mnó- 

etw Uitdw dzię fuzynuyeh.
1 kala l i - 1 1 anal k p u d ^ T y '^ , uujlcpszy puder w dzie­
dzin! kuumetyki. Wszystko razem 10 kor. za zaliezką.
Odbiorcy I  tkipupl .  a< nadesłać tą kwotę z g ć r j 

oraz 1 kor. na porto.
„KOSMOS" Centrala K osm etyk i 

fifiWlK (Oulloyi). Tuk psastawy.
■e1 a*<tioli i wydawcy: Spadkokizrey kt, UzldfMugc. Odnów, niakter: M. L'pL1iba

^KINO-W AND Al
przy alio^ św. Gertrudy L. 6. J

Co trzeci dzień
n o w y  p r o g r a m ,  j
‘  -Tfodsłzwir.uii tpssiją w diii t fowiłodnii od go I
H r” '-.ei po południa, w niedzielo i iwtailri od |

1
9
P
%

godsiry ri-ckj po poludnln.

T s i lr l  bU  w ssęuite!

limit
Przculo m.łitn w  a -  

łyda 1 
a u a i 11 rrahh -m y 
ptzyrz |d dl hrtda 
do zażywania paaćw 
piach' do W0z6' i c 
bawią, ta^li, worków 
lip. V  lii dM ołnie- 
rzy. Dla iprztdają- 
cych rabat. Ci su. kom- 
il tncoo izydl »n a - 

dołznia niletytoścl 
z flćry kok 5' . za 
pobraniem bo halerzy 
Sroiaj. 5 .ztuk kor. 22*60. Polaki apoaób 
ałyeia. Pełna owa- 
; iLcyi 1 Wyżyła labr.

Dom haadlowy

lf . PIEROŻEK, Kraków,
Karmalleka fl/i.

Prawdziwe tylko wybil| aatzą 
Iran. ua rączo-,1

Dermo

otrzyma każdy na żąda­
nie mój katalog złotych, 
Si ebrnych towarów i in- 
■‘irnmentów i_jzycznjch. 
Sfrzypce od K G-Ó, 45, 55 
! wy. oj. Dobra ha-m«- 
nia 1 45 '- , 60-—, 80-- , 
dwu radowa wijdeńsk. 

armonijka Z 120 — i 
140' — trzech Tzęaowa 
K <00- mi0‘- - i wy­
żej. Wymif, .  dozwolona 
lub zwrot pieniędzy. Wy­
syłka is pobr, liem li.li 
popi edniern nadesłaniom 

należytoilci przez 
Dom wysyłkowy

Hannę K on rad
i .  k. uadw. u r i .w r  
w i z ,  Nr. 1711 Czechy

Przybory do golenia
dobre 1 tanie peleca

I GN A C Y C Y P R E S
KRAKÓW- ulica Szew ca, 1 3 / 5 1

Bnylwif *>o K 8-—, 10-—, 15 do 20. Apanty do samo- 
<3oVnlc 16 do TC K. P *. do ob"^! ittia jrzyiwy K 4'50 
dr, 5*50. iKaml i ti« do brzytew K 4'50 do 5-SÓ. Maszynki 
do włosów K 25-—. Pyi.merty do tkłs K W-— do 
40’- .  Zdpuinlcz‘(i K 6 - - ,  do 20’- .  Aparalj {ofoora- 

liczne K 5’50, 10--, 85— .
Wysyłka za pobnnlcm poczfowcm. Za nleodpc yie 

dnie zwra ;., i plenindze.

Dla Wojsk Polsk ch
poleoa

specyalnie zestawione łnstrumen- 
t?ryum operacyjne według współ­
czesnych wymogów chirurgii w polu
(na podrJnie osobistego dośwladc lenia na 

sali operacyjnej w polu podczas wojny)

riEKSI? POLSKI i filSlISKi
r/lAUAZYN INSfKUMEMTÓIflr 
L E K A R S K O -N M U K O lli lY C H

STANISŁAW BARAN
dostawca Kiinik Un!w. lag. i Szpitali kraj, 
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY L. 7-8

(w pod-oron).
Obsług* fachowa. Ceny umiarkowane,

A lb u m  L e g io n ó w  
Z r  P o ls k ic h

l u z f  9.

S«nr, 2 korony, 
ff aiknlc ■ liilil:ifdijl Jmli1 uinłmonk1

Lisy il fiiijf!
Juko goionln? uu » r  
E>rt ill|. Vark«krzbL k, 
’?i.sł. T|ii 78.000.ir  

ki .'on, p?!ecam loty. % rut*
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